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Nie słowem lecz czynem 
Ili 

.uczci polska ~a·sa robotnicza Kongres Zjednoczeniowy 
PZPB-Nr 7 odpowiadaią Zakłady Przemysłu Jedwabniczo-Galanteryjnego Nr 1 
. , na apel górników kopalni Zabrze-Wschód wykonają ponad plan 75 tys. metrów tkanin pluszowych i dywanów 

Ha ogólnym zebraniu zabgi PZPB Nr 7 wykoanć na dzi'eń 4 grudnia, przyśplcqzyć i Robotnicy, przodownky pracy, Komitet] niowego PPR i pPS - stwierdzając swą ra-
w dniu· 30.10. br. postanowi•mo dla uczCLe· wykonać go o 25 dni wm:eśniej, to jest na Zakładowy PFR, K0mitet Z'łkładowy PPS., dość z powodu tego doniosłego faktu, 
nia Kongresu Zjednoczemowego wykonać dzień 10 listopada br, Rada Zakładowa, pracownicy umysłowi i Vy- jako fundamentu rozkwitu Polski Ludowej, 
plan produkcyjny na 25 dni przed term'nem Do dnia o;warcia. Kongresu Zjednom:enio rekcja Państwowych Zakładów Przemysłu w odpowiedzi na wezwanie braci .górników 
wyznacz;:>nym w zobowiązaniu pietwszoma- wego wykonać ponad plan 380.000 metrów Jedwabnicza - Galanteryjnego Nr 1 w Łodzi, kopalni „Zabrze - Wschód" i braci włóknia·· 
jowym. tkaniny, a do końca bieżącego roku 684.000 zebr:mi w dniu 29. 10. 48 r. w sprawie ucz- rzy z PZPB Nr 3 - postanowili, co następu-

- Jeżeli górnicy mogą wykonać plan metrów. I Lzenia zbliżającego się Kongresu Zjcdnocze- je: 
przed terminem, to możemy go wykonać - przyjęte zobowiąz;mie w dniu święta ro-

i my - mówiła ob. Kobza - tkaczka. - T k. F b k s I J d b• botniczego 1-go maja b. r - t. j. wykonanie 
Stać nas na to, musimy tylko zakasać ręka omaszows a a ry a z uczneno e wa IU rocznego planu produkcji na dzień 10 gru-
wy i zabrać się d'J pracy wszyscy jak jeden. Ó dnia b. r. - przyśpieszamy - i zobowiązu-
Nasz podarekwrado&nym clniu zjedn0cuma da pańS:łWU dodatkOWO W tym rok.U włókien jedwab- jemy się plan roczny wykonać do dnia 15 li-

. klasy robotniczef to 684 tys, metrów tkani- stopa da 1948 r. -
ny wyprodukowamej ponad plan. .Po prze- nych za 330 milionów złotych zobowiązujemy się wykonać do końca b. r. 

1 mówiezp.ąch sekretarzy Komitetów Fabrycz- W dniu wczorajszym w Tomaszowskiej Fa· Sztucznego Jedwabiu Nr 1 w Tomaszowie • ponad plan: 
nych, prźedstawicieli tkalni, przędzalni i per bryce Sztucznego Jedwabiu odbyło się ogólne Mazowieckim - głosi uchwalona rezolucj-a w tkalni _ conajmnieJ '75.000 m. b. I m kw. 
sonelu technicznego, tłumnie zebrani rob0t- zebranie załogi fabrycznej. Sala wypełniona - w obliczu zbliża.iącego się Kongresu Zje- wysokowartościowych tkanin pluszowych, de­
nicy z entuzjazmem przyjęli rezolu~ję, ?')- do ostatniego miejsca trzęsła się od burzli- dnoczeniowl"go wyra:7.amy wielką radość wi- koracyjn~·cb, chodników I dywanów w pnę­
&tanawiając·ą, co następuje: • wych oklasków, jakimi witano przemówienia dząc w Zjednoczonej Partii Robotniczej naj- dzalni: · wykonać conajmnlej 35.000 /iJ przę-

Roczny plan produkcyjny ustalony dla na przodowników pracy, robotników, majstrów większe zwycięstwo naszych ,idei, widome dzy vigonioweJ i wełnianej, 
szych· zakładów w. ilości 4.529.900 metrów, i dyrekcji. wzmocnienie narodu polskiego, .w sojuszu z wzywamy do wyścigu pracy i przed term ino 
który zobowiązaliśmy słę w dniu 1-go Maja My, pracownicy Państwowej Fabryki międzynarodową klasą robotniczą ze wego wykonania rocznego planu produkcyj-

' Związkiem Radzieckim na czele - w walce z nego wszystkie zakłady pracy, zgrupowane 

l?.ZF!W 31 W ZGIERZU miedzynarodową reakcją. w Dyrekcji Przemysh1 Jedwabniczo - Galan-
W odpowiedzi na wiadomotc o rozpoczęciu t~ryjnego na terenie całej Polski - a 1:zcze­

vspołza odnict"wa przez kopalnię Zabrze - gólnie zakłady po~ "! PZP.TG Nr 1. 
Wschód i PZPB Nr 4 w Łodzi zobowiązujemy Ił R do 30 listopada i dadzą Państwu dodat-

kowo 240 tysięcy metrów towaru się do wykonania ogólnego planu produkcji. M• i• 
się wykonać 160.000 mtr tkanin gotowych; a 
zwiększonym wysiłkiem na dzień Kongresu 
Zjednoczeniowego, oddać do dyspozycji pra­
cowników żłobek fabryczny i dom kultury. 

do dnia 15 grudn!a br. I JOD par pończoch 
przynosi Aleksandrów Zobowiązujl"my się wydać ponad plan pro­

dukcję włókien ciętych, przędzy jedwabniczej 
i innych artykułów na ogólną sumę 330 mi­
lionów złotych. 

Na wielkim wie::-u pończoszniczym w Ale­
ksimdrowie - zebrało się ponad 2 tysiące 
osób. 

Prawie dwa tysiące robotników zgromadzi­
ło się na podwórzu Państwowych Zakładów 
Przemysłu Wełnianego Nr 39 w Zgierzu by 
dać godn<l odpowiedź na apel górników z ko­
palni Zabrze - Wschód w celu uczczenia 
Kongresu Zjednoczeniowego partii robotni- Huta 
czych przez przedterminowe wykonanie rocz· H t SJ• a" w P1· otr· kow1· e I Dla uczcze ia wielkiego dnia jedności -" or en czytamy w rezolucji, przyjętej jednogłośnie 

d • 970 k kł d d tk I przez pończoszników Aleksandrowa - eobo· nego planu produkcji. 
Zebrani uchwalili, wśród ogólnego aplauzu 

rezolucję, która mó.wi m. in.: 
„Postanawiamy zwiększyć zakres współza­

wodnictwa pracy I wykonać roczny plan pro­
dukcji już na dzień 30 listopada oraz oddać do 
datkowo 80.000 mtr tkanin gotowych warto­
ści 50.000.000 zł do dnia Kongresu Zjednocze­
nioweg.o obu PartiL 

Do końca· bieżącego roku zobowiązujemy 

650 tysięcy żarówek 
od L 1 w Pabianicach 

Robotnicy Fabryki żarówek L 1 w Pabia­
nicach uchwalili dać pa1istwu na cześć Kon­
gresu Zjednoczeniowego - 650 tys. nowych 
żarówek ponad plan roczny. 

Plan roczny zostanie wykonany do dnia 5 
grudnia rb. 

a1e :tys. g sz a o a owo wiązujl"my się wykonać nasz plan roczny w 
w hucie Hortensia" w Piotrkowie odbyło Łącznie do końca rb. załoga huty „Horten- wysokości 9 milionów 650 tysięcy par poń· 

się ogólne "zgromadzenie pracowników, na sja" da państwu 137 procent przewidzianej w czoch - do dnia 30 listopada. Ofiarujemy 
którym postanowiono do dni_'.l 31 g:udnia :b planie _ produkcji. nii:sz wysiłek z miesi:'<ca. gr~dnia jako upo-
wykonać dodatkowo 970 tysięcy lnłogramow . . . . . . . I mmek dla mas pracuJących 1 zobowiązujemy 
produkcji szklarskiej na. neść Kongresu Zje- . Po~:anowi~n°. rowmez podmesć wydatnie się wy~onać ponad plan roczny jeden milion 
dnoczenia Partii Robotmrzycb. Jakosc produKCJ!. par ponczocb. 
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Słowa Stalina -- nadzieją pokoju 
Wypowiedź w sprawie Berlina - dotkliwym ciosem dla podżegaczy woiennych 

NOWY JORK (PAP.). W przechvieństwie czenie Stafina pisze dzier.nik wywołało w sze- nu wyborów w Stanach Ziednoczo:1ych <:o­
do zdenerwowania • i rozdrażnienia amery- regach imperialistycznych panikę. Jasne słowa raz bardziej wysuwa się na pierwszy pla.n 
kańskiej prasy reakcyjnej oświadczenie prze- Stalina. stały się źródłem nadziei narodów na delegacji amerykańskiej odmówił wr;:cz 
wodniczącego partii postępowej Walace'a w pokój i zamieszania w obozie podżega.czy wo- przedstawic;elom prasy udz'nl"";~ kcmentarzy 
sprawie wywiadu generalissimusa Stalin;i jennych. w sprawie oświadczenia Stalina. Przedsta­
było spokojne i rzeczowe. Wallace wyraził PARYŻ (PAP) - Zgromadzenie Genenl· wiciel ministerstwa spraw zagranicznych 
przekonanie, że między Związkiem Radziec- ne ONZ znajduje się pod wrażeniem wywia Anglii ograniczył się do oświadczenia, źe:· 
kim a Stanami Zjednoczonymi istnieją du Stalina zamieszczonego w ,.Prawdz:e '. „Bevin da odpowiedź", 

RezygnacJ'a prezydenta Peru wprawdzie nieporozumienia, ale przy dobre.i w kulUarach ONZ komentuje się z (;Zy· BUDAPESZT (PAP) - Prasa węgiers~a 
woli można je usunąć. wieniem oświadcze11;e Stalina. przy czym poświęca dużo miejsca ostatniemu oświad-
PRAGA PAP. - Dziennik ,,Narodni Osvobozc rzuca się w oczy wyraźne Lamies1:\aie w o!>o · G 1. · St i· 

NOWY JORW (PAP) - Nadeszle lu przez czemu enera 'SSimusa a ma. 
ni" omawiają.c wywiad Stalina w sprawie sy- zie angloamerykańskiego bloku w zwiąiku w t I · w g· ki j p t" · 

Buenos At"res w·adomoóc1· głoszą, że pre"Zy- I t cen ra nym 0rgame ę iers e ar 11 
~ tuacji w Berlinie Rtwienlza: że kapitalistycz- z ym, ŻI" odpowiedzi Stal•na zdemaskowały pr · h s b d N " k ł · 

dent Peru Jose Luis Bustamente Rivero 7rl" acu1ącyc - " za a ep . u aza nę r.a 
na prasa z:i.chodu osiągnęła obecnie szczyt w agresywną politykę rządzących kół AmNy- te t t t k ł t n · ., d 

zygnował ze swego ~~'-owiska ,., przekazal n ema ar Y u ws ępny. ziennuc po · 
~"" znieksztllłcaniu faktów, dotyczących prób po- ki, Anglii i Francji k śl · G Ii · St r d k 

tymczasowe spra";O'Zdanle prezydentury Są- rozumienia w zagadnieniu berlińskim. Oświad Dulles, który w miarę zbiizania się termi r~ a, ze enl"ra ssimus atin z emas o-
dowi Najwyższemu. wa kłamstwa jakoby ZSRR s at na przesz­

kodzie w osiągnięciu międzynarodowego po 
Rezygnacja ta poJ.oży prawdopod0bn1e Od ONZ 2 rozumienia. 

kres dwudniowym walkom, które wyb:ichły fQCZenie ses1'i • Słowa Stalina - stwierdz'I „Szahad Nep", 
po powstaniu wojskowym. Według późnieJ· • stan0w'ą pot~żny bodziec do konty:nuowa-
szych don'esień, armia zażądała bezwarun· LONDYN (PAP.). Agencja Reutera dono<1i I Zgromadzenia ONZ. Obrady miały by bycl nia ~ jeszcz~ większą .ener~ią i jednością 
k0wej rezygnacji i prezydent opuścił już z Paryża, że koła oficjelne ONZ zamil"nają wznowione w końcu lutego 1949 r. walki przeciwko podzegaczom wojennym. 
swą rezydencję. jakoby odrcc.i::vć w dniu 10 grudnia obrad\' Generalissi'mus Stalin raz jeszcze wykazał. 

M k d • t • k I d I ~~ k~e~~::~~~~ic~ąoc~:i:;;k;ac~oo;;;~e:,ro':i 
u · en ZaJ~ -y przez -WOJS a U owe · ::~~p~:~~uj:~ioJ':. t:a~~mkr:j~~~z:ir:sz~e::~ 

· Armie Czang-Kaj-Szeka opuszczają w popłochu Mandżurię !!::!.1
udowej. -----

PARYŻ (PAP.). Agencja France Presse, poprzedzone zostafo za.J'!cicm w rlniu 2R bm. ców. Drugie co do wielkości miasto Czang-i Uwaga kołporterzył 
powołając się na oficjalny komunikat z Nan- ważn•!go ośrodką. strategicznrgo miasta Tieh- Czun 15 października również zdobyte zosta- • . • 
kinu donosi, źe oddziały chińskiej armii lu- Ling, połofonego w Gdlcgłości 65 km od l\'luk- Io przez chińską armię ludową. Drua 7 hstopada br. ukaże się „Głos Ro-
dowej wkroczyły do stolicy Mandżurii - dl"nu OJaz w dniu 29 bm. miasta Hsimin, po- Mandżuria, na ogół górzysta I dobrze na- li-otnic.zy" z okaz.ii 31-ej rocznicy Wielkiej 
Mukdenu. łożonego w odległości 70 km od st••licy l\lan· wodniona, obfituje w lasy I ma urodzajną Rewol11c.ii Listopadowei w zwiększonej 

Agencja podkreśla dale.i, iź wiadomość o dżurii. ziemię. Ludność poza rolnictwem trudni się objętości oraz bogato ilustrowany. Zamó-
ł'Wakuacji całej M1~ndżuril pr1ez oddziały Mandżuria, kl.óra znajduje się obecnie pra- h b dł . ó . l 1 lir 1 I wienia na powyższy numer należy kiero­
Knomirttangu pot~il"rdza się. Ewakuarja ta wie całkowicie ·w rękach chińskiej armii lu- c. owem .Y a 1 pracą. w g rmc we opa ·· wać do Wvcl?.inłu Kolportażu RSW Pra-
napotvka jl"dN•k na olbrrymie truclności. dowej, zajmuje obszar około 1.362 tysiecy km me złot.a l węgla kamiennego), sa" dn -'• · 1 4. 11 br. Deleg,11 tura - "Lóclź 

\\'krorzenle \VOJsk ludol'l:ych do Mukdenu kw. i oosiada blisko 2R milionów mies7.kań- ~w · r · - • , , ~1" 01. ' 
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Wielkie uroczy st-ości w Moskwie ~~~;,;~~.~~f,;~:,~~~~ł~ 
W t d • • I ·. k" Z • • • K • . renie całej Grecji. WoJsko przeJęło od wład:r; rzy z1estq rocznicę ... en1n0Ws iego w1qzku Młodz1ezy omun1stvczne1 cywilnych funkcje „nchrony" bezp~ec~eństwa. 

MOSKWA (PAP.). W dniu 29 b. m. w Wiel- 11szu młodzież radziecka składa przysl~gę, iż kiego przekazał Komsomołowi pozdrowienia publicznego, Powołane zostały do zycia nad­
kim Teatrze ZSRR w Moskwie odbyła się będzie walczyła do końca o wprowadzt-nie \\ 3-krotny bohater Zwi;:izku Radzieckiego, zwyczajne ~ą.dy wojskowe oraz wprowadzona zo 
u~oczysta ak~demia, poświęcona 30-ej rocz - życie wielkich idei komuni:imu. słynny as lotnictwa Pokryszkin. stirnie godzina policyj.n~. . „ 
mcy Komunistycznego Związku Młodzieży. Nast~pnie przybyły liczne delegacje, którE' W zakończeniu części uroczystej zebrani W obliczu coraz c1ęzsz<'J sytu~cJi, spowodo-
Olbrzymią salę teatru wypełnili po brze<>i złożyły Komu11istycznemu Związkowi Mło- uchwalili tekst listu do Stalina, poczem od- "'ancj sukcesami powstańców, kllk;i. faszystow 
młodzi robotnicy, studenci, inżynierowie ofi- dzieży gratulacje z okazji 30-lecia, w tej licz- był się wielki koncert, w którym wzięły dka. w Atenach ucieka się do coraz bezwzgl~ 
c.ero;vie . i. liczn~ mieszkańcy stolicy. Pr~yby- bie liczna delegacja pionierów stolicy ZSRR. udzia.ł zespoły twórczości amatorskiej I mło- niejszego terroru. ' 
~i rowme~ byh komsomolcy, którzy zajmu- W imieniu sił zbrojnych Związku Radziec- dzi artyści stolicy ZSRR. 
Ją obecme stanowiska ministrów lub sa 
członkami Rady Najwyższej ZSRR. Wśród 
obecnych znajdowało się wielu bohaterów 
Z:Vi:izku Radzieckiego i bohaterów pracy so-
CJaI1stycznej. . 
. w. prezydium akademii zajęli miejsca wy­

bitni działacze państwowi i polityczni ZSRn 

List młodzieży ·radzieckiej do Stalina Narady gubernatorów Tnzonii 
• BERLIN (PAP) ,..... Dowódca fran~iej MOSKWA (PAP) - „Koms~m-01ska Praw· 

da" zamieściła Ust młodz;eży radzieckiej, 
P-O'd:.>bany przez 33 miliony młodych robotr 
ników, chłopów, żołnierzy i studentów, w 
kłórym zapewniają oni Generalissimusa 
Stalina, iż oddadzą wszystlde swe siły dla 
bud.owy kc~unb:mu i pracy nad podniesie­
ntem po'l'l'omu ideowego i kul!uralnf!9o 
młodzieży radzieckiej. 

Młodzież radriecka stwierdza dalej, że 
~letni.a działalność Komsomol!u związana strefy okupiacyjnej w Niemczech, gen. 
była z działal.n0ścią WKP (b). Koenig przybył w piątek do Frankfurt-u 
. W zak~ńczeniu .autorzy lli~tu stwierdza·ją, celem ~bycia narad z gubernatorami Bizo-
ze czuwac będą zawsze, aby zadne know·mia „ , 
międzyn.al'Odawej reakcji nie roOJały zasz- mi Robert.sonem i Clay em. 
kcdzlć ZSRR. Młodzież radzi'ecka kromyć Przedmiotem narad będz'.e sprawa zatwler 
będzie nadal pod przewodnictw.em Gene-, dzenia tzw. statutu okupacyjnego dla Nie· 
rallssim'1sa Stall.n!\ wespół z partią oolsze- miec zaehodnich, opracowanego w Bonn 
wicką ku ?JWycięstiwu komuni'zmu. przez komisję kosntytucyjną. 

Szwernik, Kuzniecow, Susłow, Ponoma­
renko, Szkiratow, Marszałkowie Związku 
Rl!.drlecklego, kierownicy moskiewskiej or­
ganizacji WKP (b), członkowie Biura Central­
nego Komitetu Związku Młodzieży Komuni­
stycznej i młodzi przodownicy pracy zakła­
dow przemysłowych Moskwy. Do prezydium 
honorowego przez długotrwałe aklamacje 

:6~#~~!~~;;~;~~;:~~;~; Podstępna poprawka W ,,rezolucji berlińskiej" 
se~ret~rz kom~tetu centr~1i;eg~ z~iązku - Anglosasi zdemaskowani przy robieniu „korekty" tekstu porozumienia osiqgnię"".' 
MichaJłow, ktory podkresbł, ze K,omsom1)l • d W k B 
jest awangardą młodzieży demokratycznej tego mię zy min. yszyńs im a ramugliq 
całe~o świaia, ~a.lezącej o pokój i przyjazną I PARYŻ (PAP.). W związku z opublikowa- ceministrem spraw zagranicznyh ZSRR Wy- postrzeżenie. Pseudo - prawniczy ten wybieg 
ws~ołpr~ę m1.ę~zy. narodami. Michajłow niem przez agencję TASS projektu rezolucji szyńskim a delegatem Argentyny Bramuglia wywołał wśród wielu delegatów wyraźny 
stw1erdz1ł rówmez, ze w dniu swego jubilc- w sprawie Berlina, uzgodnionego między wi- dnia 24 października, korespondent PAP po- niesmak. 

• daje następujące uwagi: 

3 I Po'ł m1•11•ona met o' t W tekście ustalonym w porozumieniu Wy-r W owaru szyńskiego z Bramuglia wyraźnie podkreśla~ 
daie ponad plan załoga PZPB Nr 4 no, że zniesienie ograniczeń komunikacyjnych 

w Berlinie przez wszystkie strony oraz wpro-
Załoga PZP~ ~r 4! która ~w?i P.lan rocz-1 zumieniu wa·ŻJności tej chwili zobowi::iza.n'l wadzenie marki radzieckiej jako jedynej wa­

n3'.' wykoi;ała JUZ dma. 2 pazdziermka zobo.- się pomimo wielkich trudności powstałych na luty berlińskiej nastąpi równocześnie do dnia 
wiązała .się dla uczczeni~ radosnego dnia zje-

1 

skutek częściowego unieruchomienia tkalni, 20 listopada br. 
dnoczema ruchu robotniczego w Polsce wy- z powodu wymiany krosien, dotrzymać Gdy jednak następnie projekt rezolucji 
konać 3,500 tys. metrów ponad plan. W zro- swych postanowień. wpłynął do Rady Bezpieczeństwa okazało 

W & F · M d • się, że uległ on zmianie w bardzo istotnym 1- a- a aie nowe maszyny punkcie, przekreślając całkowicie porozumie-
, nie Wyszy1iskiego z Bramuglią. Zmieniony 

Robomicy Wi·Fa·My zobowiązali się wy 
konać na dzień otwarcia Kongresu 
Jedności: 10 sztuk przewijarek krzyi!>·.vych, 
80 ton ~ci za.mienny~h, 20 szfuk pras do 
Inu, a do końca bieżącego roku 16 S1Ztuk 
przewlijairek krzyłowyoh, 100 ton części :!.a­
mlezmych i 40 sztuk pras do lnu. 

Zał<>ga• „Wi·Fa·My" komunikuje przy tym, 
że plan roczny został w dniu 3Q·go paździer 

nika wykonany w 105 procentach. 
Komitet Fabryczmy PPR - M. Ruta 
K'Jmitet Fabryczny PPS - F. Rutkowski 
Rada Zakładowa - z. Wieniakowski, F. 

Janiak 
Przodownicy Pracy - K. Pikała. S. Sowiń 

ski. J. Jagodziński, R. Piątkowski 
Dyrekcja fabryki - L. C?Ja!ikowski, 

Chmielewskl. -

tekst przewiduje bowiem natychmiastowe 
zniesienie ograniczeń komunikacyjnych leci 
przesuwa termin wprowadzenia w całym 
Berlinie marki radzieckiej do dnia 20 listo­
PRda br. 

Wprowadzenie przez autorów rezolucji w 

Milion metrów tkanin dodatkowo daje p1 ństwu 

H. ostatniej chwili tak zasadniczej zmiany sta­
nowi cyniczne naruszenie 7,asad, ustalonych 
w porozumieniu wstępnym I świadczy dobit­
nie o złej woli polityltów, którzy dokonali tel 
swoi.stej v,{<.orekty". 'l'ep,.szyty grubymi nićmi 
manewr odznacza się 3ednocześnle niemałą 

nal'Vllośclą, autorzy rezolucji zdawali 11ię 11~­
dzić, że podstępna „poprawka" wpieciona -<!n 
nle7.mienlonego skądinąd tekstu przejdzie nie-

do dnia otwarcia Kongresu Ziednoc.zenia - wł6knior.ze Ozorkowa 
Na dziedzińcu PZPB w Ozorkowie zebrała 

się cała załoga. Pierwszy przemawia tow. 
Brudziński. 

„Apel górników kopalni Zabrze - Wschód 
l załogi łódzkiej PZPB Nr 3 - wzywający do 

do końca roku 1.300.000 metrów. 
Rada Zakładowa: Filipczak. . 
Komitet Fabryczny PPR: Pietruszewski. 
Komitet Fabryczny PPS: Szymczak. 

uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego nie p - • 
minie u nas bez echa. Plan roczny -dzięki ,„!ram uroczvstOS"I wysiłkowi całej załogi - wykonaliśmy już V li ~ 

~o~~lud~~!i~~~mJedri;~s~li~0~~t;~~ ;~= 31 rocznicy ielkiej Rewolucji Listopadowej w Łodzi. 
nin d~ końca bieżącego roku. W dniu wcz1Jrajszym odb~ło się w Łojzi 

Zebrani głośnymi okrzykami i huraganem przy udzJale przedstawicieli partii politycz­
braw akceptują propozycję tow. Brudzińskie- nych, wojska, związków zawodowych, o.:ga· 
go. Zgłoszona rezolucja - przyjęta jedno- nizacji społecznych itp. zebranie poświęr.o· 
myslnie - mówi: ne ustaleniu proJ:!ram.u obchodu -..1ror.z:-rs::o· 

„My, załoga PZPB w Ozorkowie, na wieśi: ści 3l·ej ~~Y Rewolucji Listopadowej 
o bliskim już zjednoczeniu partii robotni- w nas~ym m1eśc1e. . . 
czych komunikujemy z radością że roczny Zawiązany zosu! .Komatc~ Orgamza?YJny. 

' „ . ' , program uroczystosc1 w druach 6·g0 i 7·go 
plan produkcJi w ilości 6.325.000 metrow wy-, listopada został ustalony w nil.stępujący 
konaliśmy 30 października. J)o dnia otwarcia sposób. Miasto zostanie udelrnrowane przez 
kongresu da.my dodatkowo 1 milion tkanin, a wywieszenie flag, transparentów .it:;i. „ .„ 
I!rzy Korwin 121 

Zabójstwo Waldemara _ Glucka 
XII lowym Packardem, pamięta dobrze. Auto 

Wszystkie tramwaje bę·h udek')rowane. 
\l\/yruszy specjalny tramwaj z orkie&trą. Jed 
nocześnie na miasto wyru.s.zą dwa wozy 
sam:ichodowe z radiclą, które będą nadawać 
pieśni radzieckie. 

W dniu 6 listopada br. w ~ali Teatru Woj 
ska Polslcieg~ o godz. 19·ej odbędzie się uro 
czysta akademia, na program której złożą 
się: część oficjalna oraz dział artystyczny. 

W dniu 7 listopada ulicami miasta wyru 
szy pochód, który złoży wieńce na grobach 
żołnierzy rndzieck'ch. 

łiWA 

l - Skąd pan to wie tak dokładnie? -
Nie przestawał dziwić się sierżant. 

- Domyślam się tego z pytań pana sę­
dziego Noska i z tego, co mówił do mnie 
na sprawie. 

- A gdzie sędzin rewolwer ten znalazł, 
czy w mieszkaniu? To było chyba nie­
możliwe . Pozostawienie broni, z której 
strzelało się do człowieka, we własnym 
domu, równa się zawsze samobójstwu. 

- Sędzia nawet nie zajrzał do mieszka­
nia. Z gabinetu dyrektora zeszedł powoli 
po schodaGh. na dół aż do drzwi wejścio­
wyĆh na dziedziniec fabryczny. Rewolwer 
leżał w odległości dziesięciu metrów w 
gęstej tam trawie i chwastach. Był już 
lekko zardzewiały. 

Aktyw związkowy 
do Sekretarza Generalnego ONZ 
Łódzki aktyw związkowy Polskiej Partii 

Robotniczej na konferencji w dniu 29. 10. 
1948 r. składa na ręce Pana protest' z powo­
du nowych zbrodni jakie popełnia na najlep­
szych patriotach ludu hiszpańskiego krwaWY 
dyktator Franco. 

W więzieniu Cania stanęli przed sądem dy­
ktatora Franco tow. Satwe Jose i 7-miu. je­
go towarzyszy. Nad tymi bohaterami zawi­
sła kara śmierci, życie ich jest zagrożone, 

Prosimy o interwencję ONZ dla ocalenia 
ich życia. 

Ola górników francuskich 
Członkowie Spółdzielni Gospodarczej Pra­

cowników Przemysłu Włókienniczego „Unia" 
w Łodzi, ul. Piotrkowska 53, na zebraniu , 
nadzwyc~y.m odbytym w dniu 30 b. m. 
uchwali!i przekazać z funduszów spółdzielni 
100 tys. złotych na pomoc dla strajkujących 
górników we Francji, w;r:yWając jednocześnie 
wszystkie instytucje i zakłady pracy do opo­
datkowania się na ten cel. Rezolucja ta zo­
stała przyjęta burzliwymi oklaskamL 

Jednocześnie powzięto drugą uchwałę prze­
kazania 150 tys. zł na. Wspólny Dom Partii 
IUasy Robotniczej, wzywając do intensywnej 
zbiórki również wszystkie instytucje i zalda• 
dy pracy. 

W dniu 4 listopada br. o godz. 9 rano 
w świetlicy KW PPR w Lodzi odbędzie się 
odprawa istmktorów prasy partyjnej przy 
Powiatowych i Miejskich Komitetach 
PPR. Obecność obowiązkowa. 

amw• 

Sekretariat Wydziału Propagandy 
KW PPR w J,odzi. 
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maczył się po upomnieniu Hennerta por­
tier. Nie doręczył jednak listu razem z 
paczuszką tylko dlatego, że pragnął, aby 
sierżant wszedł z nim do dyżurki. Jedy­
nie tam mógł spokojnie przeczytać pismo, 
a może musiałby zatelefonować do kogoś 
z centrali, zdradzając mimowoli jego treść. 
Portier bardzo był ciekaw, o czym pisał 
sędzia Nosek do sierżanta Hennerta, czy 
próbt>wał go zwieść, czy po prostu wyda­
wał nowe dysuozycje, śledztwo bowiem 
niewątpliwie wkroczyło na bardzo sensa­
cyjne tory. Istotnie portier nie wiele prze'ł 
liczył się w swych rachubach. Do bra­
my, we wnętrzu której stali obok barie­
ry, przychodzili coraz to nowi ludzie bądź 

Portier Hirsch spostrzegł sierżanta Hen- przemknęło w szczelinach żelaznej bramy 
nerta już wtedy, gdy ten szybkim krokiem i zatrzymało się tuż obok frontowego wej­
przebiegł jezdnię w Alejach Żeromskiego i ścia do mieszkania, kiedy odjechało jednak 
zaczął zbliżać się do fabryki ulicą Karola. nie zauważył . Czy zaraz odprowadził je 
Prawdę więc powiedział sędzia N'osek twier do garażu szofer, czy może nawet sama 
dząc, że przyjdzie on w godzinę po nim. pani Róża odjechała nim dopiero wtedy, 
Portier miał mu oddać małą, bardzo sta- gdy na alarm, wszczęty przez jej męża po­
ranni~ owiniętą w papier paczkę i list. Cof- biegli wszyscy na piętro? Tyle było tego 
nął się więc do dyżurki i raz jeszcze przyj- dnia spraw, że trudno wymagać, aby spa­
rzał się tej paczce z całą uwagą, a następ- miętał je dokładnie. Pewnie jednak au­
nie bardzo ostrożnie obmacał ją swymi to stało przed fabryką do ostatniego mo­
pulchnymi palcami. N:i- ulegało wątpliwo- mentu. Bardzo to było podobne do pani 
ści, że trzymał w ręku rewolwer Róży Róży. Szalona kobieta! 
Gluck, który nabył specjalnie dla niej mie- Hennert dobiegł właśnie portierni i żwa­
siiC temu w składzie broni na ulicy Piotr· wo przeciskał się obok zamykającej przej­
kowskiej. Ależ ten sędzia Nosek jest spryt ście żelaznej bariery. Z dala już pytał: 
ny, no, no! - podziwiał ~irsch - Wpaść - Czy był tu pan sędzia Nosek? 
na taką sprawę sa~emu! z tego to pew- - Tak! Zostawił nawet dla pana pa-
nie rewolweru strzeliła do męża od strony czuszkę i list. 
mieszkania, jak zeznawał to Wierucki nie - Dla mnie? - Zdziwił się szczerze sier 
wiedząc jedynit, kto strzelił ubiegając go żant - jakąż znów paczuszkę? 
w popełnieniu morderstwa. I źe nikomu nie Zamiast odpowiedzi portier Hirsch po­
przyszło do głowy wcześniej, tak byli dał sierżantowi trzymane przez siebie ma­
wszyscy zasugerowani scenerią jaką zasta- łe zawiniątko. Hennert' przebiegł po nim 
li w gabinecie dyrektora, gdy wpadli na palcami, jak po klawiaturze fortepianu. 
górę po jego rozpaczliwym alarmie. A prze/ - Ależ to jest rewolwer! - Wykrzyk­
cie żona zmarłego, choć bardzo rzadko przy I nął zdumiony. 

z wiadomościami dla robotników, okupują­
cych fabrykę, bądź z jedzeniem. Wszyscy 

Hennert rozerwał sznurki i ze zwojów byli niezwykle zaintrygowani Wypadkami, 
gazety wydobył mały sześciostrzałowy re- chciwie więc starali się podsłuchiwać, o 
wolwer belgijski. Istotnie nalot lekkiej czym rozmawiał portier z sierżantem Hen­
rdzy pokrył już koniec lufy i cyngiel, wy- nertem. Hennert chcąc tedy uniknąć pod­
starczyło jednak jedno obtarcie suknem, słuchiwania musiał udać się za Hirschem 
aby nalot ten usunąć bez śladu. Sędzia do portierni, gdzie mógł stosunkowo naj­
tego nie uczynił, również więc i Hennert spokojniej rozerwać list i oddać się jego 
bardzo ostrożnie obracał broń w swoich lekturze. Tr~ść listu była do przewid~­
dłoniach, trzymając ją deikatnie poprzez nia, ale niemniej sierżant przebiegając szyb 
papier. Mogła mieć jeszcze bardzo waż- 'ko wzrokiem po równo nakreślonych li­
ne znaczenie dla śledztwa, gdyby pani Ró- terach ezuł coś w rodzaju przegranej. Le­
ża Gluck wypierała się swego udziału w wą rękę z kartką zapisanego papieru opu­
z~rodni. Sie.rża~t zawinął. rewolwer w ~a- ścił wzdłuż ciała, a prawą machinalnie na­
k1 sam. sposob, Jak uczynił to ~rze.d 111": kręcił numer telefonu. Dopiero gdy ode· 
Nosek 1 wsunął go do obszerneJ kieszem . . . ' . 

chodziła do fabryki ,tego właśnie dnia by- - Właśnie. Ten sam, z którego pani 
la tutaj naDewno. Przyjechała bkkitnosta- Róża Gluck dwukrotnie strzeliła do męża. 

swej sportowej marynarki. Jednocześnie zwał ~i~ sygnał, połozył hst na stoliku i 
przypomniał sobie, że miał otrzymać jesz- spokoJme czekał na podejście do aparatu 
cze jakiś list. prokuratora Brzozowskie.e;o. 

- Przeoraszam. zanomniałem! - Tłu-
.„ 
a. C. D. 

• 



Pong czwarty 10 100Znym, onoobodzonym kroju obchodzimy 
~ Umarłych. Na ~ dmsiejszy nie ~uje się ~ych 
tpłJCpmyc'h, uroczystości, jak co roku jednak nie2lic:rone rzesze 
~loańców miast ł wsi udadzą się <W miejsc wiec:lmego spoczyn­
ru lłtOYCh bliskich i Tych, których ofiąrze ~ycia ~a.ją wy­
AOO?enie od faszystow.skiego jarzma. Na grobaph poległych boha­
łer6w zosta,nq złożone kwiaty i 1Cieńo6._ · 

Na ulicach Warszawy g':nęly męczeńsko tysiące ludzi, 
a miejsc tch wiecznego spooeynku ni1ot nie mia. 81cromne tablice 
na murach zbwrZ(Yfl.ych kamienic upamiętniają masowe morder­
Btwa hitlerowskie, ~ „egzekucjami". W dniu 8więta Zmarlych 
miejsca straceń stmiawi.q przedmiot najtroskliW8Zej opieki i czci 
młeszlrmWów stolicy, którzy śpieszą tłumnie oddn.ć hold pamięci 
~ych_ 

• 

N"IEDZIELNY 
dodatek li Głosu'' 

W parku PcmiatO'W8hiego 10 Łodzi Z'TłajiUJ.je się cmentarz żCJl... 
nierzy Armii Czeruxmej, bohaterów, poleglych 10 walkach o wy­
zwolenie Po"lski. Na· grobach, ich zapłoną znioze, a mogily z.osta-­
ną udekorowane kwiatami.„ 

Kwiatami i wieńot:rmi oo grobach, zapal.eniem Zam-pek olłw­
nych ł świec czcimy pamięć poleglyc.h w Dniu 8-wi,ęta Zmarlych. 
Oddajemy im jednak 'P"f"Zede wszystkim hold ~ietnnie, pracując 
ofiarnie i niest~ nad budową ludowej aocjaZistyc;mej Pol­
aki, w obronie której zmarli na.n zlożyli ofiarę MOego jycia... 

Nr. ;rn1 

Oto tablica którą warto przypomnic6 
w dniu Swię~ Zmarłych. Zdaje się ona 
krzyczeć: NIGDY Wl'QCEJ WOJNY! 
PRECZ Z WOJENNYMI PODtEGACZA• 
Mil 

W roku 1945 wycieczki zagr~iczne tcy­
rażoly wspOlczucie dl.a polskich ruin wojen­
nych, w roku 1948 wyrażają pO<kiw dla 
łOSpanialych. rezu{tat6w odhudowYt 

,,Nie pchaj się na afisz, kiedy nie potra­
fisz" - można.by pcnoiedzieć pod odresem 
miglosaskich podżeg~y wojennych, któ­
rym afisz malujący ,,dobrodziejstwa" ber­
lińskiego mostu pcnoietrznego - „nie wy­
audl'' ani grafiwnie ani„. politycznie. 

Bawiąca w Polsce ekipa 2100komitych sportowców radzieckich, 
złożona z 41 zawodników i zawodniczek, tmJięla udzia1 w marszu 
je.!iennym „Szlakiem Zwyci{lstw", a w poniedziałek 25 bm. z wła­
ściwą sobie werwą od!]1"UZ-O'W<1la „kaw<Jl,ek" naszej stolicy„. 

Niezmiernie doniioslym wydarzeniem kulturalnym w ramac'/i, 
. iiesiąca pogłębienia przyjaźni polsko-radzieckiej - jest wystar 
wa książki radzieckiej w Muzeum Narodowym w Warszawie. Wy­
stawa przedstawia okolo 4000 egzemplarzy książek w 111 języ• 
kach narOOów Z.8.R.R. Oczywiście, jest to 3kr<Ymny zaledwie ul.a-< 
mek ruchu wydawniczego, który w ciągu 30 lat istniemia Z.S.R.R. 
dal narodom związko'łDym 813.000 publikacji! Na zdjęciu - frag­
ment z otwarci.a wystawy z udziałem ambasadora Z.S.R.R. w Pol-, 
sce, W. Lebiediewa. (Wraz z Wystawą Książki Radzieckiej Muze; 
um Narodowe otworzyło Wystawę Malarstwa Rosyjskiego)_. 

Już nie na piechotę, ale tramwajem mieszkańcy osiedla robotniczego na Stokach będą udawali się cZo „miasta". Otwarcie nowej linii tramwajowej ·(„11") oilbylo sł.§ 
to łtiedzielę 24. 10. br. (Na zdjęciach - z lewej: uroczyste powitanie pierwszej „siedemnastki". w środku - prez. tow. E. Stawiński przecina wstęgę i „puszcza" p~ 
ll!Z.11 tramwai - z vrawej - vierwsza „siedemnastka" w drodze ze Stoków na Pl. Wolności). 
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LEON GOMOLICKI MIECZYSŁAWA BUCZKÓWNA -
Powieść. o obrońcach Stalingradu li' oczach wojnq 

W jedennstu tomach radzieckiego informato­
ra. bibliograficznego literatury wojennej, który 
uka.za.ł si~ pod tytułem „Wielka. Wojna. Ojczyź­
niana." w wyda.niu Biblioteki ZSR~ im. W. I. 
Lenina w la.ta.eh 1942 - 7, roi:dział litera.tury 
pięknej stanowi jedną. z na.jpowa.żniejszych po­
zycji. Osobno figuruje w bilobliogra.!ti literatura 
o „miastach · bohatera.eh• •, zaś w niej został wy 
dzielony temat o obroni_e Stalingr&dlL Nic dziw 
nego, że przełomowe Willkl o Stalingrad zmóc1-
ły szczególną uwagę pisarzy 1 ie bohaterskiemu 
mia.stu poświęcono ~ele godnych wyróżnienia. u 
tworów. Do nich na.leżą i dwie książki, które u­
kazały BiQ obec11ie w thunaczeniu polskim: „Dni 
i noce•• Konstantego Simonowa. (da.ta pierwo­
drul;:u rosyjskiego 1944) i „W okopach Stalin­
gradu'', pierwsza. powieść młodego autora., Wik· 
tora Niekra.sowa. (data pic:-wodruku rosyjskie­
go 1946). 

Ksi!łika. w. Niokr.asowa. w nwojoj pl'osto::ie i 
bezpośredniości na.ś!aduje lotne uryv;ane opowia 
da.nb dzlennika.. Vlraienia. świedka wielkich wy 

·dar-zeń historycznych, który nie ViYflil& ai~ na 
ich syntezę, lecz po prostu opo·.irta.da. co przeżył, 
wi<Uia-ł i słyszał_ na. swoim ograniczonym odcin­
ku. Konstrukcja tej klliitżki polega. nie na. budo 
wie jej treści, lecz na. wewnętrznej tonacji opo­
wiadania, na. naśladowaniu llwiadomoś::i przecię 
tnego uczestnika wypadków. Skojarzenia. i re­
fiekaje z przedwojennego życia bohaterów, siła. 
przyzwyczajeń, odruchy żywej istoty, nie dają­
ce si~ stłumić przez niezwykłe warunfti najokru 
tnejsze z dotychczasowych wojen, wszystko to 
s·tanowi subtelną ana.Uzi) psychologiczną. a zara 
zem czyni i z czytell?ika fiwiadka opisanych wy 
padk6w. Na tym polega tajemnica powieści Nte 
kra.sowa., którą. czyta. się jednym tchem, c)lociaź 
nie posiada ona innej akcji, · prócz walk pozycyj 
nych, ata.ków i scenek w Eiemianka~h. . 

Dla każdego z ntts okres obrony Stalingradu 
„ył punktem zwrotnym w życ(u, uchyloną fu..iot­
ką nadziei w wielkim więzieniu, w które Niem­
cy zamienili okupowane przez nich kra.je. Fur .... 
ka ta. niebawem stała. otworem.ja.ko szeroka bra 
ma wyzwolenia. politycznego i moralnego. Dla­
tego też pragniemy dowiedzieć e!t o każd~ 
szczególe przeżyć obro:dców miasta Stalina.. Nic 
kra.sow daje te azczegóły, poka.zując je z łatwoś 
11ią, cechującą nieprzeciętne zdolności artysty· 
czne. 

W na.pi~ oszczędnym opowiadani1t stopnia 
wo wyJa4nia sit groina sytuacja przerzedzo­
nych ba.talionów radJlieckich, które okopały r.ię 
w płoqąm, zburzonJD1 mie&cie na. WłSkim pa 
sie nad brzegiem Wołgi u kresu odwrotu. Ale w 
okopach tych łfjł ludzie zwykłym zbiorowym 
jyciem obozowiska.. Autor pokazuje szereg ludz 
kich ływych twa.ny. Nic nie upiększa. i nie ide 
alizuje. Tym 11ugestyvnliejsze są doda.tnie cechy 
obro:dc6w Stalingradu, a przede "'1!EY11tltim ich 
skromno~, ich prosty stosunek do swych obo­
witzków. W odwrocie tropiło ich jedynie poczu 
cie bem:&dnoAcl i samotnoki żołnierza., oderwa.­
nego od swojej jednostki wojskowej. Dpyll ont 
na front i dostawszy się do płonJłcBgo t burzo­
nego Sta.lingradu, bez namY11łu odda.ją się walce. 

Bote Narodzenie w tym roku by­
ło śnieżne-. Las widoczny z oficyny 
jak na dłoni, wstawał w chłodnym 
słońcu blado r6żow:v osnuty błękitnym 
dymkiem; pod wieczór powlekał się gę­
stym fioletem i ciemniał spokojnie 'fi 
ciwnej stronie wyglądały jak olbrzymie 
żagle, rozdęte przez wiatr. $nie~ leżał na 
nich gładko, odcinając się od nieba. W 
tych dniach jednak częściej spoglądano na 
las niż na wzgórza. Zza lasu słychać było 
daleki odp.los frontu. Z tamtej równ~e~ 
strony nadleciał pewnego dnia malenki 
brzęczący samolot i, rozwinąwszy nad pa­
łacem dJugi, biały obłok, zawrócił, po czym 
zniknął we mgle. 

Bolszewicy stali o 80 kilometrów od Ka­
lenia. Miarowe stęknięcia i drżenie szyb 
nazywano w okolicy „pieriestriełką". Jak 
zwykle wchodziła już w użycie termino­
log.ia zwycięzcy - „Blitzkrieg" należał do 
nazw prŻestarzałych. ., Pieriestriełkę" było 
słychać od strony Warki. Kiedy ziemia 
zaczynała jęczeć, c~łop ś~iągał lej~e, a ko­
nie strzygły uszami. Nikt nie miał wąt­
pliwości, że skoro przyszl~ z Syberii. P?d 
Warkę, zajdą i do Kalema. Oczyw1śc1e, 
przez las. Wszystkich zmęczyła już. woj.~a 
- nieludzki czas - jak nazwano Ją poz­
niej. 

Do tej dzielności wojennej swych bohaterów 
przywiązuje Niekrasow szczególną uvya.gę. Dllłr­
tego też na. pytanie jak to się stało, że Niemcy 
„tłukli" i „nic nie zrobili, nie zrzucili do Woł­
gi• ', odpowiada on nazwiskami swych skrom­
nych boha.terów: 

Raz jeszcze wsywam dni mlnłone.j rroą. 

przeszłość dziś Jui niepoJętłl 
by wolnym woln-Ość pnypoaude4 

l uczynić większą. 
„Wąski pa.sek wybrzeża, szerokołci najwyżej 

dwustu metrów„. :Pomyśleć tylko - dwieście 
metrów, gh\pie dwieście metrów„ Przęjść całą 
Białoruś, Ukrainę, Zagłębie Donieckie, stepy 
kahnyckie i nie móc przejść tych dwustu mi.­
trów„. Cha., cha.! ... A Czumak pyta. - dlaczego? 
I żeby to kto inny pytał, ale właAnie Czumak! 
To mię na.jwięce.1 bawi. Może jeszcze Sr.iriajew, 
Farber zaczną mię pytać o to sa.mo'l Albo ten 
stary żołnierz, który przeleżał trzy dni przy 
swoim ka.rabinie maszynowym, odcięty od wszy 
stkicll, i strzelał tak długo. aż mu się skończyły 
naboje? A potem przyczołgał się z karabinem 
na brzeg. I nawet przywlókł ze 11obą , puste 
skrzynki! Nie pamiętam nawet jego nazwiska.. 
Pamiętam tylko twa!:'z - zarośnięta, z malut­
kimi szparkami oczu. I furażerk~ wpoprzek gło 
wy. Może on też mię za.pyta, dlaczego? Albo 
ten Sybirak, który bez przerwy żuł kawałki ży 
wicy. Gdyby nie był zgi11ął, też na.pewno zada.ł­
by mi to samo !)ytanie. Lisagor opowiadał mi o 
jego śmierci. Znałem go zaledwie kilkanaście 
dni - przysłano go do nas niedługo przedtem, 
nim zostałem ranny. Wesoły, dowcipny. rozgar­
nięty, Z dwoma granatami w ręku podbiegł do 
samego czołgu i wrzucił je przez otwór w strzel 
nicę ... •• (Pc„,ję w tłumaczeniu Jerzego Jędrze 
jewicza pg. wydania. „Czytelnika" z serii Klu­
bu Dobrej Ksi~żki, rok 1948). 

De nocy, Ile nocy łraJąaeJ clemaoicł 

więzflo nasze olała. 

Kościoły ludzkiego lęku 

od ruchomych fundamentów baku 

po wtełe reflektor6w dzwon syren wznodl 
t burzył urywanem dźwtęklm. 

Sny sięgające do pamięci wypadk6w, 

przecuć za dnia ukryłych 

zdzierały z twarzy przyłbicę odwarl. 

Poznaliśmy b61 gdy trenlce wypełnła,ł cleniem 

i usta zacinał linią nlemeJ skargi. 

poznaliśmy strach -- gdy za dnia p0 omacku 

szukać trzeba było bezpiecznej drogi. 

Poznaliśmy gł6d - gdy chleba okruchy 

słabszy od siły i rodzi1 czyny. 

Poznaliśmy czas - wieczność młnuły trwOJ) 

i śmierć - trudną, bardzo trudną. 

Czumak, Szitiajew. l'arber, Lisa.gor i inni są 
to postacie odważnych, uczciwycll ludzi, walczą 
cych w obronie swego kraju. Niekrasow nie kła 
dzie specjalnego nacisku na to, że 11ą to ludzie 
radzieccy, dl;1, których znaczenie słowa ojczyz­
na jest szersze i mieści w sobie pojęcie kraju 
zwycięskiego 'socjalizmu. To się rozumie samo 
przez się. Jedynie w epizodzie chybionego ataku 
czołowego na pozycje niemieckie podkreśla au­
tor podstaw:v humanizmu socjalistycznego, prze 
nikają.cego tycie Związku Radzieckiego. Ata­
kiem kieruje Abrosimow, dowódca. o świadomo!I 
ci formalisty, który nie oszczędza ludzi dla. mar 
twych koncepcji strategicznych. W następnej 
scenie są.du koleże:dskiego nad Abrosimowem 
Niekrasow potępia antyspołeczny stosunek do 
cdowieka, nieeolowy z punktu wid11:enia wojen 
nego. Inny bohater powiełci, Lisagir posiada 
skłonnoAci filisterskie, !olnierz Czumak nie jest 
człowiekiem głębokim, lecz ich zdolno8ci podpo 
rzłdkowania Bit ogółowi, za.pomnienie o sobie 
dla wspólnej sprawy decyduje o ich warto8ci. 
Wojna, m6wi Niekrasow, jest wielklł próbt czło 
wieka.. Doda.Jmy, wla.łnie ta wojna, }ttóra na­
brał& niezwykłego sensu ideologicznego. Sama 
jej donio11ł0Ać połąuona. z ułwi&domieniem i 
wyprObowant, za.hartowaną. w rewolucji i budo 
wte 1ocjallzmu wytrwałoAcilł ludzi radzieckich 
decydował& o wynikU starcia dwóch Awta.tów. 

Wnętrzności dzleJ6w 'dymią Jeszcze I maj11i smak knłl, 
gdy oczy na śmler nieczułe 

gwiazdy liczą spokojne noce. 

Widzę jak przesuwa się dzle6 

w granicę cienia... 

Tym wierszem, w kt6ry słlne głosy zbleranr 

i czyste - przypominam: 

Dziecko z rączką pehul światła nie zbawiło świata 
' kościoły nie stały pode gdy budziła się wojna, 

ml~rancl mall faszyści zmieniali komłe na IW&abkl 
budowali krematoria. 

Dziecko z -~cz~ pełJul łwłatła 

nie zbawi lwlata. Egipt, lndfe I Bałkan 

~olarowe ka.plice, atomowa bomba: 

,.Proletarlnsze wszystldcb kraJ6w błczole lfę•. „ 
z mającego s.łę ukazać tomu wierszy nakładem epatazieinr Wy<r. 

„Książka". 

Leon Gomollcki W OCZACH WOJI,llY 

fil AQAJij,iJI 4 uwaw A 
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1 AL O SZA ! 

I
~. Fragment drugiego tomu cyklu „MięW wojnami" którego pierwsza "" 

część pt. „Samson ukazała się niedawno. Akcja fragmentu rozgrywa ~--„- : 
się w ziemiańskim folwarku, Kalenia. Po powstaniu warszawskim I chrbni się tam wielu uchodźców, między innymi podstarzały aferzysta i 

~ i spekulant Ksawery Szarlej, ranny w biodro, w czasie działań po- ~ I wsttińczych. Szarlej obawia się wkroczenia Czerwonej ~i, której 
;=:·_· pozycje znajdują się o Bł km od folwarku. W Kalemu przebywa · ! 
;j również żołnierz sowieckki Alosza, zbiegły z obozu dla jeńców; służ- ~ 
i ba folwarczna przechowuje go w stodole. Alosza tęskni za Rosją ~ 
E i oczekuje przybycia zwycięskich oddziałów sowieckich do Kalenia. ~ 
i Szarlej myśli tylko o swoich pieniądzach - Alosza przekonywu~e ! 
i go, że w sprawiedliwym świecie wartość człowieka nie mierzy się ;_=-

~ pieniędzmi). 
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Ksawery leżał na sienniku w pustej stró­
żówce, która mieściła się w oficynie. Nie 
mógł jeszcze chodzić. Rana w biodrze 
przestała wydzielać ropę, ale równocze­
śnie dostał wrzodów w okolicy pachwiny 
i znów miał gorączkę. 

Zaprzyjaźnił się w tym czasie z jeńcem 
sowieckim, A1oszą, który zbiegł z obozu. 
Alosza przybył na folwark w październi­
ku wkrótce po obławie, i poprosił o no­
cl~g. Tego dnia była wichura, wiatr po· 
trzaskał młode brzozy w parku. Jeniec 
słaniał się z głodu i zmęczenia. Dziev:­
czyny dały mu jeść. po czym w sekrecie 
przed dziedziczką ukryto go w stodole. 

. 
Ksawery odwzajemniał mu się rodzajem 

przywiązania. Niekiedy, gdy prócz nich 
w stróżówce nie było nikogo, odkrywał 
derkę i pokazywał Aloszy swoje wrzody 
na brzuchu. - Widzisz, Alosza - utyski­
.wał - z początku miałem tylko dwa„a te­
raz, patrz jak one się mnożą, tu, i tu, i tu ... 
- Alosza kiwał głową. Mówił, że w obo­
zie wszyscy mieli takie same, · i że one ro­
bią się człowiekowi, kiedy „żyźń płachaja". 
Ksawery zgadzał się z nim tylko części.o­
wo. twierdząc iż ważną przyczyną ;est je­
go starość oraz brak opieki, bo złego ży„ 
ci.a doświadczał już przed tym, ale na 
wrzody cierpi po raz pierwszy. 

Leżał tam kilka· dni. Kiedy próbowano Pewne~o razu, kiedy w izbie byli sa­
z nim rozmawiać, wzdychał ciężko: - pło- mi z Aloszą, Ksawery przyjrzał mu slę 
chaja żyźń ... - i milczał. Ludzie rozu- bystro i rzekł: - Czy ty wiesz. Alosza. 
mieli, że tęskni za Rosją. Z czasem przy- że kiedyś miałem powóz· w Warszawie? 
zwyczajono się do niego. Był krępy, 0 W parę, proszę ciebie. białych koni, ta­
paląkowatych nogach, głowę miał nieco kich samych jak prezydent na Zamku. 
zbyt dużą, szczeciniastą, spoglądał z roz- A teraz tu, i te wrzody... Jak ty powia­
targnieniem i smutno. Dziewczyny go lu- dasz? 
biły. Wieczorami w czworakach grał na . . , , . 
organkach, opowiadał 0 Kałudze, za którą :- P!ac~aJa zyzn - odparł Alosza, stru-
tęsknił, i wzdychał po swojemu. ga3ąc Jakiś patyk. 

Afosza zaglądał ni.eraz do. stróżówki, I - Płachaja żyźń - ~owtórz~ł Ksawe~y . 
przynosząc ukradkiem jedzenie. Ksawe~ 1- A wszystko przez mą - skinął w k~e­
remu okazywał szac~ek. Rosjanie mają run~u. pałacu. ~l~sza wzruszył r~m10~ 
wiele litości dla starcow. narru i odrzekł, ze Jemu wszystko Jedno. 

- Pozwoli, to zostanę, wypędzi, to p6jd11. 
- I zaczął się śmiać, pokazując białe zęby. 

- A jak bolszewicy przyjdą, to ty jej 
nie zabijesz? - wypytywał Ksawery. 

- Jak przyjdą - odpowiedział Alosza 
z powagą - to będzie dopros, czy ja nie 
od Własowa. 

Znów zabrał się do strugania. Ale Ksa-
wery go poprosił, żeby spojrzał przez ok-

1 
no, czy nikt nie nadchodzi. Potem szep­
nął: - Pomóż mi wstać. - Alosza po­

, mógł mu wstać i Ksawery, wsparty na 
.ieito ramieniu, dwukrotnie przeszedł przez 
izbę. Wróciwszy na siennik, siedział chwi­
lę zamyślony, lecz niby weselszy. Przy 
czym parę razy wykonał ręką ten sam 
~est: rozpostarł palce na ścianie, jakgdy­
by chcąc objąć oktawę. Po minucie na­
mysłu bąknął coś do siebie i poprosił Alo­
szy, który dalej st.rugał swój patyk, żeby 
nikomu nie mówił, że pomaga mu cho­
dzić. - Jutro - mru~nął okiem - przyj­
dziesz o tej samej porze i znów spróbu­
jemy. 

Próby ponowiły się kilka razy. Alosza 
przychodzi.I zazwyczaj wczesnym popo­
łudniem, uśmiechał się od progu i siadał 
na stołku koło siennika. Z początku ga­
wędzili o rozmaitych sprawach, przeważ­
nie o przedwojennym życiu w Warszawie 
i Kałudze, a potem Ksawery dawał znak: 
- No, Alosza do rzeczy - i wyciągał nrzed 
siebie ręce. Alosza brał go w pół, jak 
dziecko, prowadził ostrożnie do drzwi, 
stamtąd z powrotem w stronę łóżka, i jesz­
cze raz tak samo, śmiejąc się przy tym · 
grubym głosem. Po dwóch nawrotach 
odpoczywalj. spo~lądając na siebie poro..; 
zumiewawczo. Ksawery opowiadał, że 
orzed ·wojną miał własny pałac, prawie 
taki iak ten za oknem, tylko że zamiast 
kolumn dźwiQ;ały !'(O olbrzymy z kamiemir. 
- Rzadko chodziłem wtedy pieszo -
wspominał - zawsze czekał na mnie po­
wóz. albo auto. - Bywa i tak - uśmie­
chał si.ę Alosza. - Ale teraz jesteś stary 
i nie masz sił. - Traktował go jakby po­
błażliwie i zapwne nie wierzył w ten pa­
łac. Nie dawał jednak po sobie tego po­
znać. Z czasem bardzo się nawzajem po­
lubili. Raz Ksawery napomknął Kwiet­
niowi, że ieśli Alosza nie będzie chciał 



PAUL ELUARD JERZY GIŻYCKI 
prze'lożyl JAN KOTT -

Z „Poematów Politycznych" O STYLU REALISTYCZNYM W SZTUCE. FILMOWEJ 
O SILE MIŁOSCI (rozmowa z reżyserem Aldo Vergano) 

W boleści mojej między mną i śmiercią 
Między rozpaczą i sensem istnienia 
Jest ból ~lowieka i niesprawiedliwość 
Kt6rej nie umiam i jest moja wś.oieklość. 

Jest pa:rl'!/Z(llnfka w barwie krwi Hiszpanii 

Jest 'f)artyzantka to barwie nieba Grecji 
Chleb, krew i niebo prawo do nadzwi 
Nieioinnych, którzy n~ zla. 

I każde śioiatlo może zawsze zgasnąć 
Zycie gotowe jest stać się nawozem 
Lecz toiosna rodzi czego nie skończyla 
Pąl: przetnie ciemność i ciepło zostaje 

I cieplo zawsze rozbroi egoizm 
Nie oprą mu się znieczulone zmysly 
Bly~ ja1; plarn.ień wyśm,iewa co letnie 
Slyszę jak czlowiek mówi że nie cerpial 

Ty kt6ra byłaś ·świadomością czulą 

Ty którą kocham która mnie okryłaś 
Nie zniosłaś nigdy zniewagi i gwaltu 
Spieu'alaś marząc o szczęściu na ziemi 

Marzyłaś wolność ja w,ę z tobą. 
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JEAN MARCENAC 

O N I 
Kiedy oni oopinają swoje pla,szcee 
Zimny wiatr przechodzi po tl4Szych salach 

Kiedy om zaPinają 8'IJJe pasy 
Dzuxmiq 'lducze naszych wi~ 
Kiedy tupią ich podeBZW1J 
N~ głowy ~ją się ze wstyd.• 

J e&na jut tyrko mwz czysta między nimi 
[i nimi 

Aldo Verga.no, jeden z czołowych przed~tawi lWażne jest by aktorzy w swej inttllpretacji 
cieli ~J:ynnego kierunku realistycznego w powo również .zbliżyli się do życia i przedstawiali 
jenneJ twórczości filmowej Włoch, przybył do prawdziwYch ludzi, a nie silili się na tworzenie 
naszego kraju na. dłuższy pobyt w celu r ea.liza- „kreacji ' '. Dlatego też reżyserzy kierunku rea­
cji D.OW\'lgo filmu polskiego pt. „Czarci żleb''. listycznego unikają przeważnie aktorów o zbyt 

Obecnie reż. Vergano opracowuje wespół z T. silnie zakorzenionych ma.nierach gry teatralnej, 
Kańskim, który jes~ zarazem autorem scenariu najczęściej posługując się aktorem młodym, lub 

sza i współreźyserem tego filmu - tekst sceno 
pisu, wg którego w połowie grudnia rozpoczną 
się w Tatrach zdjęcia. 

Vergano należy do grupy postępowych filmow 
ców włoskich i oddawna jest członkiem Partii 
Komunistycznej. · J ego trzeci z kolei film pełno­
metrażowy „Il sole sorge ancora" („Słońce 
jeszcze wzejdzie' ' ) - o włoskim ruchu oporu­
zyskuje duży rozgłos, ustalając ostatecznie po­
zycj~ Vergano, jako wybitnego ar t ysty - filmow 
ca. 

Znakomitego n aszego gol!cfa. zasta jemy przy 
pracy, gdy właśnie omawia i dyskut uje jedną 

ze scen swego przyszłego filmu. Po wstępneJ 
rozmowie, .z której dowiedzielWI1y si~ azczegO­
łów o przebiegu kariery artystycznej, prosimy o 
zaznajomienie nas o bliższe wyjaśnienie t. zw. 
neoraJ:izlnu w stylu :Wmów . ptJwstałych we 
Włoszech w latach 1944---46. 

- „Jefili 1t1zie o realizm włoskiej sztuki m­
mowej - mówi A. Verga.no - to opiera. się on 
przede wszystkim na. zasadzie ścisłego przedsta 
wiania wydarzeń. Fotografia w filmie powinna 
odźwierciadlać rzeczywistość i być możliwie pro I 
sta, bez wymuszonego i sztucznego efekciarstwa.. 

wwwms::n::c:..,.. 

A oto 
drugi 

fragment 

z tego 
samego 
filmu, 
poświęoonego 

włoskfemu 

ruchowi 
opora. 

Pełna 

ilramatycznego 

napięcia 

scena 

z filmu 

„Słońce 

jeszcze 

wzejdzie" 

też elementem niezawodowym. uwagi te o<!no­
szą się również i do dialogów, k tóre powinny 
mieć charakter mowy codziennej i toczyć się w 
języku potocznym, ja.ki sły.szy sit na każdym 
kroku. Dialog w filmie ·me może . stanowić oder 
wanej konstrukcji literackiej. Nie zna.czy to, by 
tak podjęty styl realistyczny równał się popros­
tu dokumentalizmowi. ~~ie chodzi przecież o 
ścisłą kronikę. Dopuszczalna_ jest deformacja ~,r 
tystyczna i użyeie rozmaityc)l środków z bog~­
tego arsenału pomysłowości i inwencji artysty 
filmowca''. 

- „Jakie jest -zdanie pa:na o możliwo§ciach 
produkcji filmów w Polsce?'' 

- „Widziałem „Ostatni etap" jeszcze w 
Rzymie i obecnie już tutaj „Zakazane piosenki '' 

·~ kontynuuje reż. Varga.no ~ „uważam, iż 
warunki produkcji filmowej w Polsce są lepsze 
niż we Włoszech, gdzie szereg wytwórni practt: 
je w znacznie gorszej sytuacji finansowej i t e­
chnicznej. „Ostatni etap' ' np. jest zrobiony dos 
kona.le pod każdym względem i daje świadec­
two m. in. e.dnej pracy polskich technik6w 
filmowych. Upaństwowienie kinematografii da­
ło pełne możliwości dla. realizacji filmów w wa­
szym kraju". 

- „Czym wobec tego wytłumaczyć wysoki po 
ziom włoskiej produkcji filmowej'?'• 

I 
- „Czasem złe warunki pozwalajlJ! na l!tWo· 

rzenie dobrego filmu. Nieraz użycie pewnych 
chwytów w realizacji, · pody:\!;tOwa.ne koniecznoS 

l&l!\1&f!~Ml1!!Sillłimii!!ll-lllmmi Et!ldlillJIS!!l· Ull!!nil!!S!!.,,,.!l·llllm&!!<ID!Millllil~iiil\lli!liliil*!l!l!Bmll*il ~ ~rrn~mm~mim, ~;~!m~~I· g,. mi .. ,;!#.&łi'Jhil1l· m"; .. m ""·.sm.M!:{~!l.-W.!'1!1!&11. --n. l··!!'łll!!l!lll!i&Zll•t&!!llll, EimllllllhB&!!IMl-llllllllllllllllllmt\'lll-'i cit ogra.nłczd.. w PraktJ'Ce może da6 cieka.W\: wyniki artystyczne. ;p~ram się to wyjaśnić: 

wrócić do bolszewików, to go weźmie do i szklane dzioby kabin. Trwało to pół go- dziczką! - krzyczał szambelan. - Chodź­
siebie. Kwiecień spojrzał na niego z iro-. dziny, pó czym nagle znikły wszystkie ra- my do pałacu! - Szambelan ma rację, sta­
nicznym współczuciem: „Weźmie? - po- zem. W chwilę później od strony miastecz ra da konie - dorzucił inny głos. - Nie 
kiwał głową. - A za co? - Głupi jesteś ka rozległo się pukanie; jakby palcem w da - mruknął administrator. Zamknęła 
- odpowiedział Ksawery - i masz małą drewno, a zaraz potem kilka głuchych się i nie wpuszcza. Kazała powiedzieć, że 
duszę. wstrząsów - i cisza. O Ksawerym za- chora. - To sami weźmiemy! Jak nie da, 

Nazajutrz, po zwykłym ćwiczeniu z Alo- pomniano, leżał sam. Słyszał nawoływa- to fornale dadzą! - Po co uciekać? Spo­
szą, Ksawery namyślał się sporą chwilę. nia, skrzypienie kroków w śniegu i sie- kojnie, nie powiększajmy zamętu - W Bo­
po czym rzekł, patrząc nań uporczywie: dząc na sienniku jedną ręk_ą przyciskał gu nadzieja.„-Księdza pierwszego zarżną. 

- Alosza, ty nikomu nie powiesz? serce, w drugiej kurczowo trzymał szpa- Na co czekamy? - Ja zostaję, po co ucie-
~ Nie powiem - odparł Alosza, maj- del. Wreszcie o zmierzchu, narzucił futro kać? Nic nam nie zrobią.„ 

strując kawałkiem drutu. i spróbował wstać . Dowlókł się do drzwi, - Majątek miał treuhandera i kombi-
- Alosza, _ powtórzył Ksawery _ od uchylił i zobaczył łunę rozwłóczoną pła- nacje z Niemcami, z takich nie zostawiają 

jutra będę sam chodzić. Wyszukaj mi ja- sko w brudnych dymach. Natycnmiast kamienia na kamieniu! - pisnął na raz 
kiegoś kija„. albo może szpadel. musiał się cofnąć, bo od czw:oraków do- szambelan i schwycił się za skronie. 

szły go pomieszane ze sobą okrzyki i roz- - Chodźmy do czworaków - powiedział 
- Dam ci kija - mruknął Alosza - mowy zbliżających się ludzi. Ledwie zdą- major. - Tam się naradzimy. 

a jak chcesz to szpadel. · ł · · , d k d d t '· ' k' ~ Moźe lepiej szpadel - powiedział ci- zdył nacd1ą~ąc er ę, kg y o ds rotz,ow 1 w-i:a Rezydenci jęli pchać ~ię do drzwi, wy-
cho Ksawery b k ł t · · ć a po mecona grup a rezy en ow, za mą twarzając przy tym nieopisany hałas. Kwie 

Mo
·e b ,- od rlę ę a dzwi.ełJ ?PrAzle · Kwiecień, administrator i ksiądz, a na · ' dł · d ' · - z yc szpa e - zgo i się o-. k , Al • k , . k ł b d . c1en wysze ostatni, repcąc w pospie-

sza. .. on~u osza, tory za;n .n~ za so. ą rzwi chu i unikając wzroku Ksawerego, jak 

P 
. , ł g t d . K 1 usiadł na stołku. Osrodkiem zamtereso- gdyby i on nie chciał w tak ważnej chwili 

~~ymos o nas ępnego . ma. sawery wania b ł ma 'or. Pokryt śnie iem w pow1odł palcem po ostrzu i ukrył szpadel . Y. b J . b · Y lg d ł' ta zaprzątać nim sobie głowy. W stróżówce 
miedzy siennikiem, a ścianą. Alosza za- ?ozy~zonc:] 0 szerne1 ~rce wyg ~ a - zrobiło się nagle cicho, pusto. Został tyl-

pytał . czy bed h d . , N' d 1emmczo i zachowywał się podobnie. Gdy ko Alosza. Siedział na stołku, wciąż nie­
wied '. ł .K aw ą c o ziet - . ie. - o rr~: wszyscy ucichli, opowiedział, że Niemcy ruchomo, z rękahii na kolanach. w ciem­
mam z1ga orą~zko e1l1 z roz argriem.em.- :is opuŚcili miasteczko, a na rynku przed ko- ności wydawał się blady i mruczał coś 

ł. k d . "' osza. -t . z~otw wLy o- sciołem stoi rosy jski czoła. Fo tych sło- d · 
na rę ą z1waczny ges piarus y. ecz h k ·d· dl„ .1 . po nosem. 
nagl 

. h 'al . t ł t k wac na se un ę zapa o mi czeme, po Al ł K ~ zmeru~ orru i zos a a prz.ez czvm wybuchła wŻmoiona wrzawa, w któ- - osza.„ - szepną sawery - czy 
chwilę z dłorua rozpłaszczoną na ściame. ·. b·„ ł . -ł ł . k azywa ty słyszysz? 
Obydwaj poszukali swoich oczu: to szyby re] wy l]a się g os cz owiecz a n . - - Alosza skinął twierdząco i znów znieru-

d 
. . . . · nego szambelanem. Wołał: - Panowie, u-rzały rytm1czme, wstrząsane dalekim dl - .1. . łn' d rze- chomiał. Czekali jeszcze minutę. Z lasu 

rzm.otem zza lasu Mi"l l' 1 d · porzą KUJmy mys 1 - 1 zupe ie 0 
- b' ł bl" · dk' g . . · C2.e i, spog ą aJąc czy wydawał w stronę księdza okrzvki na przy i.ega coraz ize] prę 1

• urywany 
na siebie bez słowa. t · t ł t h k' 1. h. . . . K . d gr zchot. W oddali ziemia stękała cierpli-

, . ema z o yc ie ie ow 1 par:neza. s1ą z . . . 
-. ~a~ m~shsz -:- szepnął ~sawi:ry - nie słu chał, ·tylko mówił coś do m ajora, ten wie i nuarowo. 

czy 3esh twoi przyJdą, to zrobią z mą po- wzruszył r amionami i machał ręką, jakby - Idą - wymamrotał Ksawery. - Po-
rządek? z góry wiedząc 0 co chodzi.1 Wszyscy by li móż mi się ubrać, Alosza. 

Alosza popatrzył w okno, jakgdyby poruszeni. , nawet. Kwiecień wciąż zdej~o- Alosza posłusznie wstał ze stołka i za-
śnieg mógł mu ułatwić odpowiedź, po wał i nasadzal czapkę, mówiąc: - A to czął mu pomagać. Ksawery, obejmując go 
czym wlepiaj ąc wzrok nieco wyżej głowy dopie ro! -- skoro zaś stawało się nieco za szyję, pozwalał wcią~ać na siebie spod­
KsawereFto, oświadczył uroczyście, iż Zwią ciszej, z gw aru dobiegały w estchnienia nie, zapinać guziki, wiązać sznurowadła. 
zek Radziecki zapewni światu pokój na profesora farmacji. W pośpiesznie ciemniejącej nocy za oknem 
sto lat. J eden Alosza siedział spokojnie i patrzył b iel ał już. tylko śnieg. Czasem las wyda-

Tego dnia zza lasu Wypadły samoloty. w ścianę. Po chwili nad ogólnym rozprzę- wał z siebie błysk i głośniejszą serię. Wte­
Było ich dziesięć czy dwanaście; srebrne, żeniem zapanował ochrypły głos majora. cty zastygali obydwaj, nadsłuchując -
błyszczące, z ostrymi skrzydłami. Wśliz- Wyjaśnił, w czym leży niebezpieczeństwo : milczący i objęci. Wreszcie zaległa tak 
gnęły się wysoko, na szczyt nieba, ze śpie- Kaleń może się znaleźć na linii frontu. głęboka cisza, że słychać byłO szmer śnie­
wn:ytp wyciem mo~orów, i tam zac":ęły Podobno Niemcy zajęli pozycję o parę ki- gu osypuiące9:o się z dachówki. Ksawe­
kreshć szybkie. kręgi, kładąc na wznak i na lometrów na zachód i ściągają posiłki z P . ry uczynił kilka kroków w stronę okna. 
skos, rozpraszając się i znów gromadząc; Kiedy skoczył , znów zaczęli mówić wszy- -,- Wracai - powiedział szeptem do Aro-
niektóre przelatywały niżej, można było scy na raz: sz:v J 
wtenczas dostrzec <?wiazdy na ich płat\ch - Drodzy panowie, naradźmy się z dzie- Kazimierz Brandys 

np. Włosi zasadniczo kręcą swe filmy ze wzglę­
dów oszczędnościowych na niemo 1 dopie:?:O po­
tem je udźwi9kawiają. (dubbingują). To przy. 
musowe rozwiązanie· w rezultacie pozwoliło m:i, 
świadome komponowanie strony dźwiękowej .fil 
:mu nie tylko w zakresie muzyki, lecz :cównie2 
dialogów i szmerów. Pozwoliło to na. uniezależ­
l}ienie siQ od dykcji lub też źle brzmiącego i nie 
harmonizują.cego z resztą otoczenia głosu akto­
ra. Włosi dos·zu w tym do doskonałości osiąga­
jąc nieoczekiwane rezultaty. Aktorzy mówią nie 
swoimi głosami, w.szystltie szmery naturalne za 
stą.pione są efektami sztucznymi. Dopiero w ten 
spos6b udała się, na co kladQ jeszcze raz spec­
jalny nacisk, sprawa całkowitej kompozycji stro 
ny dźwiękowej filmu". 

- „~y styl realistyczny filmu włoskiego 
~arzany w pierwszych latach powojennych 
jest kontynuowany'?'' 

- „Kinematografia włoska jest raczej na z:\ 
kręcie i stopniowo wycofuje · się z poprzer1ni'.l 
zdobytych poz:11cji. Początkowa sytuacja W~och, 
gdy rozwój polityczny zmierzał zdecydowanie 
na lewo, sprzyjała powstaniu w twórczości ar­
tystycznej stylu realistycznego. W obecnym u­
kładzie struktury politycznej - następuje story 
niowy odwrót od realizmu. Kręci się filmy o bo 
gat.ej wystawie i zarazem p11stce · treściowe.i, 
wskrzesza stare tradycje filmowania oper i td. 
Amerykanie ma.ją dominujący wpływ na produk 
cję filmową i stawia.ją, swoje warunkJ, chcąc fil 
mów przede wszystkim . ,kaso~ych' ' . Pociąga to 
za sobą lansowanie „gWiazd ' ' i schlebianie próż 
ności ludzkiej. Dotychczasowe -zdobycze filmu 
włoskiego zostają Mtraca.ne. Styl r ealistyczv.y 
nie jest kontynuowany!''. 

- „Jak w tych warunkach wygląda prac-u. re­
żyserów włoskich?''. 

- „W wiQkllzości reżyserzy włoscy ustosun­
kowują się oportunistycznie i tylko nieliczni 
przeciwstawiają się, mając z t ego powodu trud­
ności w pracy. Szerokie masy -niższych pracow­
ników filmowych są natomiast zdecydowanie po 
stępowe, zaś grupa reali.zatorów jest racze} b' l 
oblicza ideowego i zaledwie pa<u filmowc;iw r.o 
siada konkretną p01!ta.wę światopoglfZdową,. 
Ruch oporu w filmie, j eśli moima i.żyć tej pr:i:e­
nośni, reprezentuj~ reżyserzy t ej miary co Vis· 
conti, De Santis, De Sicca i Rossellini. Nie wia­
domo t ylko czy potrafia obronić pozycji wywal­
czone w ubiegłych latach' '. 

Z tego widać, źe perspektywa dalszego !'OZWO 
ju sztuki filmowej we Włoszech, nie wygląda za 
chęcaiaco. 

li?.ozmpwę przeprowadził 

Jerey Giżycki 
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Gościnny Wielemborek 
Słowa gościnności Wielemborka dociera~ 

ła, ma się rozumieć, do koncesjonowanych 
sklepikarzy Adamowa Rajtkiewieza i Pat· 
kowskiego, wywołując w nich t. zw. złą 

Gościnność - piękna to cnota, przyjem· 
na i jak to się mówi; staropolska. Co praw 
da spotyka się ją dzisiaj raczej rzadko, 
ale to nic dziwnego: ludzie dotąd skutki 
szarpnięcia wojenni:go odezuwa.fą, a i nie 
wszystkim się jeszcze• nadzwyczajnie po· 
wodzi. 

krew, 
- Bójcie się Boga, gospodarze - wypo· 

minali mieszkańcom Adamowa - jakże to 
tak można? To my płacimy patent i po· 
datki, a. wy uczęszczacie do Wielemborka.? 

- No, a cóż w tym złego? - odpowia· 
dali gospodarze - Wielemborek - chlop 
gośclriny, przyjmuje nas po sąsiedzku ••. 

- Ale szyldu nawet, zrozumcie, nie ma! 
- oburzali się zirytowani Rajtkiewicz i 
Patkows\d. 

- A niby - poco mu szyld? - dziwili 
się adamowiacy - Handlu żadnego nie 
prowadzi, a że ludzi ugaszcza - do tego 
żaden szyld nie potrzebny. 

I nie dali w taki sposób na gościnnego 
Wielemborka złego słowa . powiedzieć. Zre· 
sztą i sam wójt Pszczółka był po stronie 
naszego Antoniego. 

- Tak, tak - ciągnął- nieraz zamyślo· 
ny przy kieliszku - Szastasz się, Wielem· 
borek, naród z całej gminy gościsz, to l, 
ma się rozumieć, cienko przędziesz„. 

- A pewnie, panie wójcie, - wzdychał · 
Wielemborek - a pewnie. Cóż, że serce 
szerokie, kiedy wiatr w oczy ·człowiekowi 
wieje, z pracy rąk się żyje, a obowiązki ro-

1'ym większym uznaniem cieszył się we dzinne duże, • 
wsi Adamów, gm, Drozdowo - Antoni I . - Hm - zastanowił się wójt - znaczy 
Wielemborek, że mimo powyższych zastrze się, na F. O. R. nie masz chyba ni grosza? 
teń prowadził „dom otwarty". Rano, wie· Zres~tą, skądżE?byś miał, kiedyś taki roz· 
czór, świątek, piątek - zawsze do niego rzutny, wszystko na ludzi przepuszczasz. 
mo.żna było przyjść w gości. Wódeczki się Ano, to cię wypadnie z obowhlzku pła<:enia 
napi~, śledzika przetrącić, bułkę z kiełbasą podatku i oszczędności zwolnić.„ 
zagryźć, coś gorącego wbić w krzyże -
wedle życzenia, proszę bardzo: „czem cha· 
ta bogata tern rada". 

- Nikt cię tak nie ugości, jak Wielem· 
borek - taka była opinia całej gminy, 

I to, żeby był człowiek bogaty - ale 
skądże: zawsze wzdychał z miłym zresztą, 
melancholijnym uśmiechem, że mu wiatr 
w oczy wieje, że z pracy rąk żyje, a duże 
obowiązki rodzinne posiada, bo siostrę ubo 
gą z dziecltlem musi utrzymywać, 
Więc tym bardziej do Wielemborka w 

gościnę walono. że taki szlachetny, że taki 
serdeczny, Oczywiście, nie bez tego, żeby 
ten oo wódkę wypił, śledzika przetrącił al· 
bo bułkę z kiełbasą zagryzł - nie sięgql 
potem do kieszeni i ekwiwalentu pieniężne­
go nie zostawił. 

/ > 

{jifi i 

Niestety, niedawno jacyś tacy obywatf>· 
le z miasta powiatowego przyjechali wcale 
się na. cnotach staropolskich nie rozumie· 
jąey. Wielemborek radby fetowa.ć ich jak 
króli, a ci - nic, po ścianach się roz~ląda· 
ją i zauważają zjmno: 

- A koncesja jest? 

- Koncesja, - przerata. się Włelemho· 

rek - Niby dlaczego? Ja tylko po sąsiedz· 
ku i w ogóle ze szczerego serca, sklepu, 
można powiedzieć, _ żadnego przecież nie 
prowadzę .• ~ - Nie mogli jej fu~ glębiej wrtu&t 
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Stefan Stefańs~ 

SYNEK 
Chłopczyk z lekkim zezem około 6 lat, 

ubrany w popielate majte~ki i gra.na:towy 
beret, nazywa się Edzi.o, wyszedł ~ domu 
przed miesiącem i dotąd nie powrócil Oso­
by któreby wiedziały o miejscu jego po­
bytu, proszone- są o zawiadomienie zrozpa­
czonych rodziców„. 

Czytając od czasu do czasu podobne ogło 
szenia w naszej prasie, nie zawsze ok8D1'4 
jemy im należne zainteresowanie. Co inne-i 
go jednak, jeśli wypadek za.gini~ 
cia dziecka zdarzy się bezpośrednio w na" 
szej obecności. A to właśnie miało niedawno 
miejsce na stacji Łódź Fabryczna. 
Brakowało jeszcze z 20 minut do odjazd11 

pociągu, gdy na peronie rozległ się prz&-4 

- Maniuś! Maniuś! Lu<Wie, ratunkuf ł 
raźliwy krzyk starszej damy: 

- Nie prowadzicie r - dziwią się oby· Maniusia nie ma! 
watele z miasta. - Ano, zoba(2ymy. l Z okien wagonów powychylały się glowY, 

zaniepokojonych podróżnych. Grono gM 
I maszerują na obejście. Nawet nie da· piów wnet otoczyło wołającą kobietę. 

Ieko, Przy stodole się zatrzymali - Może ~ - Co się stało? - padły pytania ,,na'-' 
nam otworzycie _ proponują, łirzm.iałe" ciekawoś~. . . . . 

- Synek mi zginął - jęczała lfo'6łeUi -
- Doprawdy, pa.nowie - tłumaczy Wiei- Przyszliśmy razem na stację, pociąg .Zli-4 

borek - Nic tam jut nie ma, te trochę raz odjedzie, a Maniusi.a niema. Państw(ł 
zbota sprzedałem do ap6łdzielnl kochani, pomMcle mi go odnaleM \ 

- - Zaraz, zaraz - wtrącił przy'6yłjj 
Ano, zbot.a faktycznie w stodole nie by• stratnik Ockrony Kolejowej - Niech sit 

ło, za to słało tam 8 maszyn do szycia, ł pani uspokoi. Maniuś nie ig~ ~ stae:f&: nłe 
.._ radl stóg siana. Proszę nam powiedzie6 jak ~ 

apa.ra~.r owe, 2 patefony, SO par but6w nek wyglądał, jui my go zaraz sprowadzi.t 
przydziałowych, 2 bele materiału aulden• •my. 
nego, parę worków sztuC211ego nawozu ,...... moo.dynei - Iamen.fuwała c!aDi!C 
l t. d. Przystojny pueołowafy blondynelt, w tiei 

- Gościnność gościnnością - mawia.U 
dobrzy gospodarze z Ada.mowa. ale 
przecież nie można. dopuścić, a.by takle ml· 
le chłopisko przez nas na dziady z torbami 
poszło. 

towej lekkiej jesionce... Szukajcie go• 
cl No, I hlwalnitał go, bjao jakżeby goi- - Ładny, psłakoU, magazynek_ mrok dobrzy ludzie, pociąg za.raz odjeMfa.,, 

nnemu c opu roski ~ ~eś tam ci~ża· n~Ji obywatele z miasta. i spisali długaśny Rzuciliśmy się w te pędy na posmkiwli'4 
Zresztą, jeśli nawet kto zapłatę omie· 

szkał uiścić, zaraz go uboga siostra Wie­
lemborkowa z dzieckiem za hale chwytała 
I zawst-'·dzała przy świadkach: 

- To tak, - wołała z oburzeniem ,__ 
Najedliście się i napiliście i jakgdyby nic 
cbałunę opusiczaeie? Nie będzie tak dob· 
rze. Go&ć w dom, Bóg w dom, ale co się 
na]eży, to się należy. Kredytu niema, za.bili 
go dłużnicy! • 

Droguński ---
Nie ma czasu 

Drzwi za.tnasnęły się z hałasem. Kilku br 
walców tej „pnytulnej" restauracji podniosło 
.r.łowy z przerażeni'em. Gość szybko t nerwo­
wo rzucił odźwiernemu mapkę i podszedł 
!!piesznie do stolika. stojącego samotnie na 
~rodku sali, 

Nie zdążył jeSZC2:e usiąść, .fa.k należy, gdy 
za<rLąił gorączkowo przegll\dać pi'ękną kartę 
z menu. Potem, spojrzawszy nerwOl\VO na wi­
szący nad ok.nem zegar iniejski porwał nóż 
i zabębnił nim wściekle po popielniczce. Na­
tychmiast wyrósł przed ni'm starszy kelner. 

- Czym mogę służycl 
- Cwiartkę wódki t sznycel po wdedeńsku 

- odpoWiedział dobitnie - tylk-0 jak naj-
prędzej, nie mam czasu, Muszę zdążyć, za­
nim to się zacznie. 

- Za chwileczkę. 
Po chwili wódka I sznycel zniknęły w 

us tach dzi'wnego gościa, 

- Tak - rzekł zadowolony I nagle mczął 
się spieszyć - teraz czarnej kawy. Tylko 
prc:dzel, prędzej! Muszę zdążyć zanim się za­
cznie ta awantura. 

- Proszę się nie niepokoić, za chwileczkę 
- Ach„. kawa wspaniała. No, a teraz tiki'e-

ru i ze dwa duże piwa! Tylko, na. Boga, prę­
dze.i, zanim się zacz.n.ie ten przeklęty skan­
dal! 
Proszę się nl'e niepoko;ć, za chwileca:kę 

nslużę. Tylko jednego nie ro?'111niem, obywa­
telu: o jaki to choozi skandan 

- Jakto o .ia.ki~ No. A Krnnv POWIEM. 
f;E NIE MAM CZYM PŁACIC? To dopfero 
narobi'cie krzyku I hałasu, ho, ho. hol 

Ql'Ze}Oźyl h, I. 

ry podatkowe z głowy me zdJąćr protokóllk. nie dziecka. Przy udziale :funkcjona.rjusze S. 

--S~ty;.~- ;;;i;i~~""i~;--ł Clo Jednak najgorsze: wypadek ten pod· ~~02:-ai:;1T1zio~j~~!~w= 
kopał ba.rdzo mufanie mieszkańców Ada.· stkich podróżujących chłopczyków i dzieW-4 

. · mowa do cnoty gościnności. Wielka szko· . ezynki. Niestety, choc udało nam Silę na" 
tla. Gościnność piękna to cnota, przyjemna kry~ 3 ~uoołowatych blondynków,. żaden: 

· > I, jak to się mówi t Isk z mch me b~ł ubrruny w beżową Jesionkę 
\ _ _ _ _ __ • 8 aropo a. i co gorsza, me nazywał się Maniuś. 

POMOC AMERYKANSKA 

~----~~~ - Zobaczymy jeszcze, panowie, na~ 

BUŁA WA MARSHALL'KOWSKA' 

nie! - zaproponował kierownik pooi.ągti~ 
który objął dowództwo nad całośc:!ą. 

- No, i jak, proszę państwa? - dopyfy-4 
wała się załzawiona rodzicielka - Co ~ 
Maniusiein? Jeszcze 8 miniut od odjazdu po 
ciągu! ' ' 

.......... Cierpliwości, sZaliowna: pan! - OO.parł 
po chwili namysłu strażnik O, K. Zajrzyj„ 
my: może szczeniak pod pociąg wleciał? 

- Jerus, Maria! - piSIIlęła dama., ale mt, 
nie czekaliśmy, tylko dawaj ·penetrować t 
kolei pod wszystkimi wagonami. Zmacha„ 
liśmy się wszyscy jak mopsy, patrzymy z 
trwogą na zegarki: dwie minuty do odje.z.. 
du, a bachora - ani śladu. Wsiąkł, psia· 
krew, jak kamfora. Może oddalił się od 
stacji i spadł gdzie z nasypu? Eh, wlepić 
parę odlewanych takiej matce, oo małego 
dziecka nie pilnuje! 

- Ano, niema rady ..... westcliriął fil&­
rownik pociągu - Idziemy do starej, niech 
wysiada i da znać do milicji.· 
Podeszliśmy do zrozpaczonej matki llio­

bową wieść jej zwiastować, a ta stoi · w, 
oknie i radośnie rękawil'zką macha. 

- :Nie ma co się paniusia cieszyć ,..... 
powiadamy ponuro - Synek zginął... 

I - Jakże zginął - śmieje się starsza pa­
l ni - kiedy właśnie nadchodzi, o, o, - po· 

I kazała ręką - tam! · 
Patrzymy i w cezach nam się troi. Fak· 

tycznie - w stronę pociągu szybko posuwa 
od bufetu trzydziestoletni pucołowaty 
blond-dryblas w beżowej jesip-nce i zmie-
rzywszy nas podejrzliwym spojrzeniem, 
zauważa z wyrzutem~ 

- Znowu pewnie mama dra.Kę jaliąś od 
stawiła? Eh, jak Boga ko<.'ham nawet 
piwa spokojnie .człowiek na sta;ji wYPid 
nie może__.. ..,.. 
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T zreba pamiętać"! 
Wojna zasiała bezkresne przestrzenie 

mogiłami ludzi, którzy polegli waJ­
ezłlC o świętą spruvę wolności. Dziś, 

irdy wspominamy poległych bohate­
rów, gdy uprzytomnimy sobie lasy 
krzyżów na mogiłach, pamiętajmy, ie 
ludzie ci zginęli za wolność, za spra­
wiedliwość, za trwały pokój. Czy to 
bohaterscy żołnierze Kościuszkowcy, 

czy to partyzanci Armii Ludowej i Ba­
talionów Chłopskich, czy miliony za­
męcionych przez oprawców hitlerow­
skich więźniów Oświęcimia i Majdan­
ka - przelewali chłopi i robo..,,icy swą 
krew i dawali życie w ofiene za święt11 
sprawę Wolności, za Polskę Lvdow~ 

za sprawiedliwość społeczną, za Jepse 
Jutro naszych wsi i miast~ 

Cześć cieniom chłopów - bojowników 
poległych za Wolność i Demokrację _ 

W tym I'oku jak corocznie w Dzień Za- sku, o lepsze jutro dla chłopa polskiego. k~ych walka~h z okupantei:n _po~eg!i ~~-
duszny, tysiące i setki tysięcy ludzi udaje Walki chłopów \!)tzeciwk© reżimowi f~~ ni.erze G. L. i B. CR., synowie 1 corki cPa~ 
się na cmentarze, by uczcić tych, którzy szystowskiemu były tylko wstępem do poz pow, walczący ~ słuszn~ ~prawę. . . 
odeszli. Wśród pachnącej zieleni świerko- niejszych zmagań z okupantem hitlerow- Jai: Sowa-„Gro_t w powiecie stopmck_1rr;­
wych wieńcó\V i kwiatów, jarzą się na mo- skim, który dążył do wytępienia narodu Zgmęła ?d ,~uli wroga Hela Koł?dzieJ­
giłach świece. polskiego. Chłop i rnbotnik walczący od ska-„Kalma , c_hłopka, _w :nomencie gdy 

Ale w dniu tym myśl nasza płynie rów- lat o swe prawa, o ziemię, o sprawiedl~- niosła_ po:noc Jako sam~anuszka _walczą­
nież ku tym, którzy w wale~ o Demokra- wość społeczną, porwał pierwiZy za bron, cy:n zołmerzom. Z _rąk s~epaczy hitlerow­
cję i Wolno~ć dla c;hłopów i ludu, o Polskę by bagnetem wywalczyć Wolną i Ludową ~lncJ: pole~ła Krysia. I~zikowska , dlatego, 
Ludową, złożyli swe żyeie w ofierze. Gro- Polskę, by utrwalić podstawy Demokr0;tycz ze. me chcia_ła wy~ac mnych_ towarzyszy. 
by ieh rozsiane są po całym kraju i gdy- nego Państ\~a Pol~_ki~go. Wal~zą~ ram_ię w ZgJ.?ę~a Basia _Pon~atowska,_ Jedna z ty.eh 

. by chcieć je uczcić, należałoby całą Polskę ramię przeciw. ni:Jzdzc;v. pa?ll. męrws~ ~o- bezimi~~~ych zo!m~rzy-kobiet,_ członkow 
pokryć kwiatami. jownicy oddziałow Gwardu Ludowe] im. Gwardu i Batah_onow· Chopsk~ch walczą-

Wsporninamy dziś tych: którzy zginęli w Waryńskiego i Kiliński~go, ginęli_ żołnie- cych w powstaniu warszawskim. 
walce z faszystowskim reżimem sanacji, rze Batalionów ChłoJ?skich._ Dł~g1 szereg Zginęło tysiące chłopów. Polegli wal­
broniąc praw chlapa do ziemi, do chleba zczerniałrch krzyży i mogił _usianych po cząc o Wolność i prawdzi~ą Polskę Lu­
i do ludzkiego bytowania. Polegli oni w \lasach Kielecczyzny, Lubelsk1.e~o, Podk_ar dową. 
walce o lepszą Polskę, o Polskę bez wyzy- pacia znaczy drogę do wolnosci. W · za cie- Dziś na mogiłach rozrzuconych po ca-

łym kraju nie palą się lampki i świece, 
nie bielą się kwiaty chryzantem. Ale ku 
nim płyną nasze myśli, płynie cichy hołd 
skadany przez cały Naród polski. 

Został po nich testament pisany phe 
laną krwiit na polach ehwały. Testa­
ment ten nakazuje nam trwać na str•· 
ży wywalczonego przez nich · dzie­
rlzictwa, każe nam walczyć o utrzyma­
nie Wolności i Pokojq, a zniesienie raz 
u %awsze wygysku ezłowieka przez 
człowieka. I gdy zapłoną dzisiaj świat•• 
u mogiłach poległych bojownikOw -
pamiętajmy o tym. 

Usprawnienie ośrodków maszynowych 
W celu zapewnienia należytej kontroli 

nad pracai ośrodków maszynowych, two­
rzy się obecnie przy wszystkieh ośrodkach 
tzw. komitefy członkowskie. Członkami 
tych k~mitetów · są najbardziej zaintere­
sowani w korzystaniu z maszyn, a więc 
wł"aśeiclele działek z parcelaeji, osadni­
cy oraz chłopi średnio- i małorolni. 
Według opracowanej przez Centralę 

Relnicz~ Spółdzielni instrukcji i reguła-

minu, do głównych zadań komitetów 
członkowskich należy: ustalanie kolejno..., 
ści korzystania z usług ośrodka, opra­
cowanie planów pracy, dopilnowanie wła­
ściwej konserwacji maszyn, czuwanie nad 
przygotowaniem fachowym i społecznym 
personelu, badanie potrzeb członków­
użytkowników, rozstrzyganie sporów mię­
dzy użytkownikami itp. 

Wybory do ZSCh 
Wybory gromadzkich Zarządów powia­

towych Zw. Sam. Chł. odbywają się w 
myśl podanego przez nas kalendarzyka 
wyborczego dla poszczególnych gromad. 
Zainteresowanie wyborami jest duże. 

Wprawdzie odchylenia terminów poda-
Materiały budowlane 

dla wsi 01 ł . tart k w Puczn·iew·ie nych -w kalendarzyku wyborczym mogą aczego m yn I a nastąpić, jednakże walne zgromadzenia 
'nlJ1NA nie dzierżawi spółdzielnia gminna? są przesuwane na inne terminy po wspól 

Według danych Centrali Ro11'ictej, l""'"--t eym porozumieniu się pełnomocników 
Spółdzielni w okresie trzeeh kwartałów W gnurue Puczniew powiatu łódzkiego I jest w mniemaniu pana Karpusińskiego i zainteresowanych Zarządów gromadz-
r. b. dostarczono na potrzeby budo- znajdują się dwa majątki pod zarządem przestęps~w~m. . . . kich. 
'\1\1lane wsi, za pośrednictwem powia- Politechniki Łódzkiej a mianowicie Pucz- Pan dz1erzawca ma Jeszcze i mne grze­
towych związków gminnych spółdziel- niew i Mianów. Majątkami adminl,struje s~ki na sumieniu .. Między in~ymi ukrywa-
ni, materiały budowlane za ogól- b B d . k. me maszyn przenuałowych, nielegalne prze 
ną sumę 2,5 miliarda zł., licząc po cenach 0 • u zyns i. miały itd. 
detalicznych. Otóż pan administrator wydzierźawil Pominąwszy to wszystko naleZało by 

W tym okresie dostarczono między in~ znajdujący się w majątku Puczniew tartak wyjaśnić jakim prawem zakłady przemy­
nymi 400 tys. ton cementu, 104 tysięcy niejakiemu ob Inglikowskiemu, zaś młyn słu rolnego znajdują się w dzierżawie u 
ton wapna palonego, 1.100 tysięcy m. kw. panu Karpusińskiemu. osób z tzw. inicjatywy prywatnej, skoro 
s:tkła taflowego i 550 tysięcy rolek papy. 8 · d h kt d · · zgodnie z dekretem PKWN o Reformie Rol ... -„ ........ „_„„.~„ ......... , .• ,...,, ·---- WO Je rzą y w c ara erze zierzawcy nej ośrodki takie winny się znaleźć pod 

Złóż ofiarę 
młyna rozpoczął od wyrzucenia z pracy zarządem Gminnej Spółdzielni Samop,pmo­
zatrudnionych tam PPR-owc6w tow. tow. cy Chłopskiej. A właśnie taka znajduje 
Łągniewczyka i Wiademego, a to dlatego, się w pobliżu majątku Puczniew. Mamy • !J że pomimo zakazu pana dzierżawcy uczę- nadzieję, że odpowiednie czynniki zajmą na pomoc zimową szczali oni nadal na zebrania partyjne, co się tą sprawą. 

·odbudowują sią zagrody mało- i średniorolnych chłopów 
Państwo dało pomoc chłopom na odbudow~ wsi sięgającą 8,5 miliarda złotych 

Zniszczenia, jakie pozostawiła po sobie ciągowej, a co za tym idzie trudnościami J drzewa 715 tys. metrów sześciennych 
miniona wojna, znikają szybko. Na miej- transportowymi, zorganizowano na tere- i zaopatrzono 1000 zagród wiejskich w 15 
scu niedawno jeszcze ster~zących ruin po- nie całego kraju 700 magazynów budow- tysięcy sztuk okien i drzwi. 
palonych zabudowań gospodaskich, wyra- lanych. Rozmieszczono je tak, aby rolnicy Jak widzimy pomoc Państwa w odbu­
stają nowe domy, budują się nowe wsie. mieli do nich najbliżej i aby przewóz z dowie wsi jest wielka i przeznaczona była 
Duży wkład pracy w odbudowę włożyli nich budulca do punktów budowy był naj- dla średnio- i małorolnych, a mianowicie 
mało- i średniorolni chłopi. Olbrzymia łatwiejszy. w 83 procentach skorzystali z niej chłopi 
pieniężna pomoc Państwa wyniosła 8,5 mi Drugą bardzo istotną sprawą stał $ię niezamożni ,a zaledwie w 17 procentach 
liarda złotych. Z pomocy tej korzystało sprzr,t do wyrobu niektórych materiałów chłopi bogatsi. To, że z pomocy Państwa 
207 tysięcy gospodarstw bezpośrednio, a budowlanych. I tu Naczelny Komisariat skorzystali również bogacze wiejscy -
150 tysięcy otrzymało pomoc tę pośrednio. Odbudowy Wsi w ciągu trzech lat dostar- choć w minimalnym procencie - dowo-

Wymienione 8,5 miliardów zł. nie okre- czył na wsie 761 pustaczarek do wyrobu dzi, że bogacz na każdym kroku stara się 
śla jednak w pełni całkowitej pomocy pustaków, 1564 dachówczarek, 416 gąsior- obniżyć pomoc dla biednego, a wychwy­
Państwa w odbudowie wsi i jest tylko czarek, 150 mieszadeł do gliny i 47 be- cić wszystko to co się da, w swoje ręce. 
pewnym procentem ogólnej pomocy, z toniarek, zmniejszając w ten sposób koszt Na to jednak zwróciły uwagę czynniki 
jaką przyszło ono zniszczonym chłopom. budowy. Jednocześnie dostarczono na państwowe i partie polityczne przystępu­
Pomoc ta obejmuje wszystko to, co jest wsie 37 ruchomych tartaków, w celu ułat- jąc do oczyszczenia aparatu odbudowy 
rolni~owi konieczne przy budowie nowe- wienia zaopatrzenia w tarcicę. wsi z elementów wrogich, związanych ze 
go gospodarstwa, a więc organizację trans Tak w budowie nowych gospodarstw, spekulanterr; i bogatym .c~łopem. Dzi_ęki 
portu, materiałów budowlanych, pomoc jak i całych wsi konieczna była plano- ~ugowanm bogacza wie]s~1ego z mozno 
techniczną, szkolenie instruktorów budow wość. Pomoc techniczna z jaką przyszło w sci korzystania pomocy ~ans~wa, P?moc; 
nictwa wiejskiego, dostarczanie sprzętu tym wypadku Państwo nie zakończyła się ta .w dalszym sw~ etapie me trafi am 
budowlanego, materiału budowlanego na dostarczeniu planów zagród i budyn- ~Jednym procencie~ rę~e bog~c~_a wroga 
oraz kredytów budowlanych. ków. Spółdzielnie Budownictwa Wiej- bi~dnego chłopa, a poJdzie po hm~ wyłącz 

Postaramy się po krótce w oparciu 0 cy skiego ~rzy budowie masowej, dają w i;i.eJ_ odb~dowy gospodarstw chłopow mało 
fry przedstawić dotychczasową pomoc pełni nadzór i kierownictwo techniczne - i sredmorolnych. 
Państwa przy odbudowie wsi. przy budowie rozrzuconej pełnią tę funk- (Tasz) 

Apel ZSCh 
Wielkiej ł.odzi 

Zarząd Związku Samopomocy Chłop­
skiej Wielkiej Łodzi zwraca się do wszyst 
kich Zarządów gromadzkich i członków z 
gorącym apelem, by, zwyczajem każdego 
roku, przyszli z pomocą ŁóQ,zkiej Rodz~ 
nie Radiowej przy ul. Pabianickiej (Sien­
kiewiczówka), w postaci kartofli, warzyw 
i t. p. Ze względu na zbliżani~ się przy­
mrozków, akcję tę należy przeprowadzić 

jak najszybciej. Kwity za ofiary przedło­
żyć należy w Zarządzie. 

' 

Marsze jesienne w Rososzycy_ 
"Tegoroczna rocznica bitwy pod Lenino 

obchodzona była w całym kraju pod zna. 
kiem marszów jesiennych. Również w Ro­
soszycy młodzież zorganizowała marsze je 
sienne, które cieszyły się dużą frekwen­
cją. Marsze odbywały się na trasie 3, 5, 
10 km., wyróżniły się drużyny z Włynia 
i Rososzyc. Z grup , żeńskich wyróżniła się 
na trasie 3 km. grupa dziewcząt ze wsi Ro 
soszyce. Zwycięskie drużyny otrzymały na, 
gr~dy pieniężne w wysokości 1.500, 1000 fi 
800 zł. 

11 bloków nasiennych 
w Sieradzkim 

W ramach akcji siewnej jesienią biezą­
cego roku zorganizowano w powiecie sie­
radzkim 11 bloków nasiennych zbóż ozi­
mych. 

Bloki nasienne zorganizowane zostały w 
gminach Brąszewice, Bogumiłów, Barto­
chów, Charłupia Mała i Męka. Łączna po-­
wierzchnia bloków nasiennych wynosi 156 
ha. Na zasiew użyto ziarno gatunku pet­
kus i zelandzkie, oraz pszenicy Markowic­
ka i Kujawianka. 

W związku z dużyn1 brakiem siły po- cję architekci powiatowi. Ponieważ jed-
mulllłll•~.~lllllllll'l llilllllllllillllllllillilllllllli~IMllBEllW:illlllllllll: - nak przy wzmożonej akcji budowlanej 

Spółdzielnie gminne 
skupują koński 

ilość fachowców okazałaby się za mała, 
Państwo przystąpiło do szkolenia kadr in-

, struktorów budowlanych Wyszkolono już 
włos trzysta osób, a czterysta kończy szkole­

Spółdzielnie przestają być kramikami 
W powiecie łódzkim spółdtelczość działa coraz lepiej 

nie. Da to możność w nadchodzącym sezo­
óstatn:io Centrala Rolnicza wydała polece- nie budowlanym obsadzenia fachowcami 

nie do Powfo·towycb Związków Gminnych 700 gmin. Szkolenie zimą dalszych 700 
Spółdzielni Samopomoc Chłapskia jak równi@ż instruktorów da z kolei możność w 1950 
do Gminnych Spó1dzielru Samopomocy roku objęcia budową 50 procent gmin 
Chłopskiej, by skupywały włOllie . ,)Ci posz· wiejskich w całym kraju. 
cugólnych gospodarzy. Jak wielką jest poza tym pomoc Pań-

stwa w obudowie wsi świadczą cyfry 
Poniżej podajemy ceny: za włode z ~ mówiące o ilości dostarczonego na wieś 

klesa I-sza powyżej 1.5 cm. za 1 kg. 360 zł. materiału budulcowego i tak dostarczono: 
II-ga klasa z C)gona od tS-30 cm. za 1 kg. cementu - 370 tysięcy ton, wapna 100 
'T20 zł . , III-eia klasa z ogon.a od 30-40 cm. za tys. ton, gwoździ 4 tys. ton, 60 tys. koi:n-
1 kg. 1080 zł. IV-ta klasa od 40-SO cm. po pletów kuchennych, 7 tys. komplet~w pie-

' . . c6w, papy - 400 tys., rolek, lepiku -
1260 zł. za 1 kg. t wreszae PoWYieJ 511 em. 2 tys. ton, okuć stolarskich 100 tys. kom-
no 1440 zł. za 1 k& •letów. ce2ły 75 milionów sztuk. OJ'H 

W Łodzi odbyła się odprawa kierowni­
ków Gminnych Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska" powiatu łódzkiego. Ze sprawo­
zdań kierowników wynika, że akcja sku­
pów zboża i ziemniaków została wykona­
na w 100 procentach. Ziemniaki rozpro­
wadzone w 80 procentach, a reszta będzie 
zakopcowana i zabezpieczona na okres 
wiosenny. Również dobrze wywiązały się 
Spółdzielnie Gm.inne jeśli chodzi o zaopa­
trzenie ludności wiejskiej w tekstylia i 
artykuły potrzebne w gospodarstwie wiej 
skim. Jedynie brak jeszcze w dostatecznej 
ilości artykułów asortymentu żelaznego, 
a niektórym spółdzielniom - dostatecz­
nvcb nomieszczeń i pdnowiednicb magazy 

nów na przechowywanie większych ilości 
towarów. 

Ze sprawozdań kierowników wynika, fe 
Spółdzielnie Gminne „Samopomoc Chłop­
ska" powoli lecz systematycznie zrywają 
ze starym sposobem działania i nawyczka­
mi kramikowskimi, a przechodzą do wy-. 
konywania w pełni swoich zadań. 

W tej chwili Gminne Spółdzielnie przy~ 
gotowują się do wyborów nowych władz, 
które nastąpią w listopadzie b. r. Mamy 
nadzieję, że i tutaj zwycięży wola ludzi 
uspołecznionych i w najbliższej przyszło­
ści nowe Zarzady stana na wysokości za ... 
dania. 

W. 



• 

MARIAN BUCZEK 

K~Y 1 >vrześnia _zesk~czył z m~u wię-
~:ennego w Rawiczu i po raz pierwszy 

od W'<elu lat poczuł tchni.enie wolnośei -
wcale nie uchwycił s'ę kurczowo &dzyska.n'!" 
go życia. Ni'e ude.kał od niebezpieczeństwa. 
Siniały i CS'trożny, sku~ony i pełen energ<ir 
śpieszył na wschód. do serca kraju, gdzie 
czekało nań (gręboko w to wierzył) jego mi~j 
sce na polu bi~. 

_Nre należał do tych, k'.órzy sądzą, że I .bez 
nllch stanie się t„ co się ma stać. Zaws.:ze kro 
czył z takimi, którzy wiedzą, że bez ich wy­
siłku nic dokona s:ię co się d&kona.ć powinno. 

Kto go widział w owe dnli, gdy prcs '.y Jak 
świeca, maszel"CIW:\ł setiki kilcme-trów pewny 
celu i drogi - ten rczum'ał mnc wewn~trz­
nego nakazu, który nic pozwalał mu podda­
wać się zmęczeniu li ulegać nas·:r<l'jom. Do­
stać w ręce broń, stanąć w jednym szeNgu 
ze swo!mi', twarzą w twarz ze znienawidzo­
nym najeźdźcą - to pragnieni'e wypełniało 

I po brzegi Mariana i tysiące takich jak on. 
Ono przyśpieszał<> c.bieg k>rwl. Ono dawało 
!Ji:y do p.zezwyciężen!a ws~elklch przeszkód. 

Marla.n obawia się tylko jednego: a nuż nie 
zdąży, a. nuż zabraknie go w tym wielkim 
s arc!u z hitJerow.;kim najeżdżcą, w walce 
o v.•;;.:•ność ludu i ndepodległość ojozyz;ny. 

I Ta.k o Mariia~"e Bucziku pisze jego towa­
rzysz walki, przedwcześnie zmarły, Alfred 
La.mpe. I llaleJ: 

I Był już ndedaleko Wa;-szaiwy. Relacja 
świadków brzm}' krótko . . 

I 
Stało się to pod Ożarowem. Jakiś nlemi~c!•i 
oddz1'ał i>OC?Ąl 06'1rzetiwać S>Z05ę, n11. h."ióEj 
st.łoc;r,yli się lud7.Jie l' kon!c, bryc71ki i furg1111y, 

I 
cyWi'e I woj ko-wi. Gdy padły p.i.crwsze s .rza 
ły, Ma.I.an chwycił czyjś kaTab'n z ziemi, 
porwał za scbą i.Iliilych i rzucił si~ wraz z gru 

' pą śmla.łków na N·iemców. padł, trafiony 
1 kulą wroga. 
I Tak po "prost.1, Po żO'Jni'ersku z~i.nął syn ko· 

lejarza lubel~·kiego - Ma •'an Buczek, k t-óry 
p-o ukończeniu za.ledwie 3 oddziałów szkoły 
powszechnej musiał się jąć pracy zarobko­
wej. Tak zginął wiern,Y fYn proletariatu p oi 
~kl'ego Ma:rtan Buczek, który Jako wybitny 
działacz Komunii, tycznej Partii Polski 1 oz­
wiJał aktywną dzia?alność na terenie Sląska , 
Za.głębia i Wars~wy, który IO lat - czwartą 
mlęŚĆ swefl'o życia - prziesiedzliał w sanac:vj 
nych więz;;eniach: w LubUinie, Sieradzu, B1ia 
tyms~-0ku, Łomży i Rawiczu. Buczek rozu­
miał: 11 jego, i tys'ące jego towany~zy broni 
zamykał do v:-ięz:i.tń faszyzm sanacy.)llly, bo 
: -0n, i tysiiące jego towarzyszy broni walczy 
Ii o sprawę ludu polskiego, o sprawę polskiej 
k1asy rcbtttniczej, o sprawę Polsld Socjali­
stycznej. Dla tej sprawy zginą?. 

DZIS, GDY WSPOMINAMY ZMARŁYCH, 
~AMIĘC MARIANA BUCZI\.A, KTOREGO 
MOGIŁA ZAGINĘŁA W ZA WIERUSZE 
WOJENNEJ, CZCZĄ W IZBACH ROBOTNI 
CZYCH I W CHATACH CHl',OPSKICH, 

'CZCZĄ CI WSZYSCY, KTORZY KONTY­
NUUJĄ DZIEŁO MARI.A.VA - WALCZ.\ 
O POLSKĘ SOCJALISTYCZNĄ. 

MAŁGORZATA. FORNALS.KA 

Córka mołorolnego chl<>pa. która wyr"5ła 
na jedną z na.jwybi1tni.ejszych pos'.aci w 110! 
skilm ruchu rewolucyjnym. Boha.terski b~·ł 
każdy dzień jej ~ycia i bohaterską była jej 
śmierć. 

W d'lliooiństwie ma.lazła się w Rosjl, gd'l!ie 
porWała ją.wieUra fala rewolucyjna. W roku 
1918 j~t członkiem SDKP i L i sanitariusz 
ką w Armii Czerwonej. W 1921 wraca tlo 
kraju, by na gtrUnd'e ojczystym wykorzy-
s;ywać dOświadczenie Listopada. Pracuje na 
J,ubelszczyźnie: - kolp1>rtuje wydawnictwa 
parftyjne, '!iworzy wiejskde orga.mz.acje pa.r­
ty.f;ne il już wkrótce jest aresz:owana Wł'az 
z matką i grupą fornali i chtopów. Jest cito 
ra na p'uca i udaje się wyclągnąć ją· z wię 
zienia. za kaucją. Fornalska „Jasia", natyc.h 

miast wraca do aktywnej pracy par1YJ'llej, by 
w r. 1922 Zlllów „osi'ąść" w wdęz:ieniu na 4 
z górit Iata. 

A więzienie - to dla n.tef uniwersytet, to 
nauka., to s!udiowanie Marksa Engelsa, 
to jednocześnie nauczanie Innych - towa­
rzyszy partyjnych i w4ęzi.ennych. ' 

W roku 1920 znów pracuje w Partii, spe­
cjallwje się w zagadnieniach włe.Jskich, or­
ga.nl.zuje ruoh rewolucyjny wśród kobiet. 

Po raz tnecl zostaje ar'eMJtoWana w r. 
1935 i! po raz czwarty w roku następnym. 
Przez rok &ie<bi w całkowitej 1-ro!acji bez 
książek i gazet, bez prawa otrzymywania 
paczek źYwnośoiowyeh i b~ prawa space­
ru. 
. Rok 1939, wojna, kapUulacja W~y. 
„Jasia" odzyskuje wolność. Udaje się ąo 
Białegostoku, · a po n.ap.adz!e Niemiec Ita 
ZSRR wYJeżdia. z córką i matką w głąb 
ZSRR. Ale w r. 1942 znów ir0zstaje się z mat 
ką i z dzieckiem już na zaws:i:e. Jako jedna 
z pierwszych koblet-spadochronia.rek staje 
na umęczonet 2liemi polskiej, by podjąć wal 
kę o jej wyzwolenile. · 

Pows:aje Polska ParlJfa Robo'kticza -
Małgorzata Fornalska jest ws,półpracowni­
kiem redakcji ni1elegalnej „Trybwny Wol­
ności", organizatorką drukarni i tzw. ,,pasz 
porl6wki'' partyjnej, łącznlic?Jką między od­
dz~aim zbrojnymi i ki'erowniC7Jką opiekł 
ąad więźniami. 

14 listopada, wraz 'l Pawłem Finderem do 
staje się w ręce Gestapo na 8 miesięcy nie 
ludzki1ch tor:.Ur w więzien1u. 

„Jasia" Wie, że front Jest blisko, że klęs­
ka NieDJców jest pewna, że nastąpi pe1ne 
wyzwolenie nairodu. Wie też, że nie zobaczy 
Polski Ludowej, ale umies-a z przekonaniem, 
że taka Polska, Poll!'ka robotni1czo-chłopska 
powstanie i żyć będ"lie dla szczęścia wszyst­
kich ludzi pracy. 26 lipca 1944 wyprowadw 
no ją p0 raz ostatni z eeli na rozsirzelande. 

. Pomieci 

Hanki Sawickiej Janka Krasickiego 
• 

HANI\:A SA WICI\:A wyrosła z rodziny kontynuatorem pracy prowadzonej przez 
robotnoi1czej. Ojciec jej był uczestnik!lem re· Hankę. Pochodzi także z klasy robotniczej 
wolucji 1905 r<>ku. W · okresie wczesnej mlo i ~k samo Jak Hanka zwi1ąza.ny jest z wal­
dośoi wi'ąże się z rewolucyjnymi <>rganizacją. ką o spra.wied!hyość społeC7J11ą i Polsikę So­
mi młodzieżowymi; przeżywa strajk i923 cjal•istyc-mą. Cieszy się Wielkim autorytetem 
r<>ku i najdęższy okres sanacyjnego ucl1sku. wśród kolegów, jest teoretykiem 1 faktycz­
Jest doświadczona i świadoma roli klasy ro nym duch@W)'m· przew<>dniki'em ZWM. Go­
bolmiezeJ. rąco pragnie, aby każdy ZWMowiec był 

1939 rck. Bierze udział w pracy rewolucyj świadomym celu swej walki, aby pogłębiał 
nef różnych g~up i kółek partyjnych, a. w swoją wiedzę i był rzeczywistym bojownl­
chwili powstania P<>lskłej Pa.rti~ Robotniczej Idem socjalizmu. Ni~ety. kres Jego pracy 
wstępuje w jej szeregi. Zaś p0 powstaniu kładzie kula gestapowska, dOsięgająca go we 
Związku Walki Młodych zosta.je jego prze- wrześniu 1943 roku. 
wodniczącą. 
Pracę Hanló na tym stanowisku przery- OboJ.e .był! bohatera.ml polskiego prolef.a-

wa śmierć w marcu 1943 1oku z rąk gesta· rła.tu i polskiej młodzieży. Swi'etlane ich 
powców; śmierć, która osieroca i pogrąża umysły potrafliły przekonyWUjąco oddzia1y­
w żałobie całą orgańizację ZMW1>wą. wać na szerolóe masy młodych ludzi, pała-

Jednak śmierć Hanki Sa.wickiej nie zała- Jących chęcią walki. 
mała działalności ZWMu. Mimo tego ciosu, I , dziś, w dniu święt~ umarłych cała mło­
organizacja żyje dalej i rozwi'ia się pod dzież zJedli<>cwna w szeregach ZMP pami'ę 
przewodn'ctwem JANKA KRASICKIEGO. ta ·i czci tych ·przywódców duchowych ca-

Bo JANE!{ KRASICKI jest świetnym lej postępowej młodzieży polskiej. 

Str. 3 

MARCELI -NOWOTKO. 
Znan<> go jako „Maria.na", Ja,ko „Maksa", rozwiną-t się. Wreirzcie nadszedł dzień, gdy 

jako „Starego". Pamię :ają go stat:LY re skipy dotknęły ziemi ojczy9ł.ej. Takzicb 
wr;lucjoniśai - członkowie SDKP i L, której chWll w życl'u Die przeżywa się wiele. 
czfonkiem staje i;;ię JUŻ w młodości, przez: Wzruszenie zaćmiło nam oczy. Na tę wielką 
5 la~ pracuje jako ślusarz w cukrowni drogę uśoisnęliśmy sobie dłonde, ucałowaliś· 
w CiwhanciWie. W tymże Ciechanowie wal- my os7JTO.ntone wąsy „Mariana". W pewnej 
czy podczas pierwszej wojny świa'.oWej z oku chwili spostrz.egliśmy z przerażeniem, :ie „Ma 
paci ą n!emieci<ą o wyzwo!cnie Polski. A gdy rian" z trudein masze-uje. Czym dalej, tym 
wolna. od ckupanta zew111e'.rzneg1> Polska większy trud S}>l'.awila.t<> mu stąpanie. „Ma· 
m>'ędz.rw~je!111 .!J. staje s'ę p~Iską obszarników rian" chelat się od nas oddalić, aby nie ha· 
i kapitaLs i-ow - walczy dalej, walczy w s-re mować naszego marsrz.,u. N'le J>07JWOltiliśmy. 
rcga.ch Kom~in'stycznej Partii Pol~ 1ki. konty- Po wielu godzinach doszłiśmy do pierwsz.:!go 
nua or ki dzieła SDn:p i L. Je~t dzi'ałaczem etapu naszej podróży. Okazało si'ę, :ie „Ma.· 
pa,r~yjnym, związkowym, spółdzielczym, 'two rian" zrobił wiele kilometrów ze złamaną 
rzy r a dy rObotniczo-ch"-0,pslde, organizuje nogą. Pochyleni nad zasiniałą i opuchniętą 
s t:-?.jki rcbot.nikćw rolnych. n<>gą pytaliśmy o jedno: skąd u cz!owieka 

Z :·s'.-ije z2.ocznie• skaza.ny na śml'erć za to, tyle wytrzymałości, ~Ju~d tyle har~u i1 boha· 
7'.! wzywa masy r-0bo n"cze d@ oporu pne- terstwa. Ta noga, włożona w gips, unieru· 
ciwlrn wyp:-awie p'1sudskiego m -;;.ljów, chomłła „M;art!a.na" na wiele tygodni.. Lecz 
pncd··.'1rn napadowi na kraj :r;wycięsklej Re tygodnie te były czasem nie wypoczynku, 
wclurii Listopadowej, ktora przyniOS\ła.- P1>l- ale wytężonej pracy. SpO'tkan1a z najwybit 
~ce r.,iepcdleglość. niejszymi1 działaczami · politycznymi i spo-

i z ty m wyrokiem śmierci pracuje 1lalej w łecznymi, omawianie metod i form dzilała.nia, 
p.a.r-n i' odmawia wyjazdu do Gdańsika, do- praea nad platformą ideową, nad me~oda.ml 
kąd - clla ochrony jego życ'ia. - chce go zbrojnej walki z okupantem. 
i;:!;irrawać Ko!"litet Centralny. w styczniu 1942 roku pOIW9iaje polska 

Przez pewien ~ p·'!cuje ~o ślusarz Parti'a Robotnlct.a „Na czele Komite!.u Cen 
w fa.bry~ _ma.szyn w N1wc_e na Sląsku - tralnego staje to~. „Marian" - „Stary" -
~od naz<v:1 s~1em Nowakowski. pisze w swoich wspomnieniach >tow. Rud-

RO'k w1ęz1ema - a po em Wydział W'eJ- · kiewiczowa · 
!":ki pa1it.:i: Lwów, Zagłębie Dąbrowskie, I i· ł j mi cl d 
Łódź, wanr.iawa Podm~rjs.ka _ Jest instruk ~ był n m do dn ~ sw:o ef § er , o 
torem KC KPP. w r. 1929 znów jest afesz- dn1la., gdy t~o naJo!'arnieJS1.1:ego ~ojownika 
t cwany i tym raZf'•m _ 4 la· a wl~eni'a. a klasy. robotn1~j dosięgła skrytobojcza kula 
więc Pawiak ! Centraln;ali; w Warszwie, polski«;'? faszysty. 
Pł-0ck, Koronowo Po opuszczeniu więzienia Pa.rmęc Jego. C'Lci cała klasa robotnic.za 
- pracuje znów w Łodzi, w Dąbrowie, by i wszyscy ludzie pracy w Polsce. 
w 1935 roku zostać skazany na 12 lat ~ę- PAMIĘC PIERWSZEGO SEKRETARZA 
zien:a. POLSKIEJ PARTII ROBOTNICZEJ NAJ· 

Mury więzienia otwMzyły sł'ę przed uply· GO~ĘTSZĄ CZCIĄ OTACZAMY PRZEDE 
wem 12 Iat: w r 1939. Przez kró.ki okres WSZYSTKIM MY, PPROWCY, DLA KTO· 
pracuje na terenk Białorusi, ale pragnie RYCH POSTAC MARCELEGO NOWOTKI 
!l<lwrO'~u do Polski by tam organizować wal POZOSTAJE NA ZAWSZE WZOREM 
kę z okupantem. Z grupą towarzyszy udaje · HARTU REWOLUCYJNEGO, WZOREM 
się sam1>Iotem do Polski1. - BEZGRANICZNEGO ODDANIA SPRAWIE 
„Wyskoczyliśmy z samolo~u. spadoohrl>D SOCJALIZMU. 

PAWEŁ FINDER 
Gdy zginął Ma.reali Nowotko, sekreta.nem I n.vm1 opurzcza rt•tr)T W'fl.ienne w r. 193~ 9 

Ko1_1litetu Centralnego Polskiej Partii .Robotni- lata pracuje w Bia.łymstoku ja.ko inżynier, a po 
czeJ, zostaje wybrany Paweł Finder. Ją.kże in- n:apa:ści Niemców na ZSRR - z Nowotką i in­
ne były jego drogi, od drogi Nowotki, Buczka., nymi towariyszami uda.je Bil! do Warszawy, 
ale jakże szybko ich drogi spotka.ły sif. gdzie organizuje sztab polityczny walkl o nie-
Był inteligentem, więcej: był uczonym, ale podległość i sprawiedliwość społeczną - Pol&klł 

z t ych inteligentów i uczonych, którzy życie Partii! Robotniczł. Wyk,orzy;tuje swoje dłu·_ 
swoje na zawsze związali z walkf kla&Y' robot- goletnie dośwfadczeuie w walce politycznej, by 
ni~ najpiękniejsze ideały lud%kości: o anie zmobilizować jak najszersze masy dla walki z 
sienie ucisku człowieka. na.d człowiekiem, o okupantem. 3'ako sekretan I'P'R, po tragicznej 
ustrój socjalistyczny. Amierci Marcelego Nowotki, pucuje nad ściślej 

W Bielsku ukol'iczył gimnazjum, w Miluzie saym zwarciem organizacyjnym demokratyczne 
(Francja) - Instytut Chemiczny, w Paryżu, go podziemia. polskiego. Bierze udział w opra­
w laboratorium prof. Fryderyka. Jolliota. i pod cowywaniu programu Pa.rtii - publika.cji „O 
~e~o . kierownictwem, robi pra.ct doktorską. Ale co walczymy''. 
JUZ Ja~o 18-letni c~łop~ zwi~zał sit z ruchem A 1ł listopada 1943 roku aostaje a.resztowa.­
robotmczym. W Wiedniu, Miluzie i Paryżu ny w Warszawie, w lokalu w którym miało sit 
brał czynny udz1a.ł w ruchu komunistycznym, odbyć posiedzeuie KC PPR przy ul. Grottgera. 
pracował na ter~nie organizacji robotniczych i Nr 12. 
w redakcjach pism partyjnych, W marcu -1928 
został aresztowany przez · policjf francuskł i -
na kilka dni przed promocją doktorską - jako 
„uciążliwy cudzoziemiec'' wysiedlony z knju. 
Wrócił do Polski, odbył służbt w podchorą­

żówce - i staje do pracy partyjnej w szere­
gach KPP. J'est kolejno sekretarzem orga.niza­
cji warszawskiej, łódzkiej, śląskiej. Organizuje 
strajki ekonomiczne i polityczne na. śl1ł5ku , 1 
w Warszawie, kieruje z ramienia pa.rtii ka.mpa 
nią wy'll'>rczą do Sejmu w Zagłębiu Dąbrow­
skim. Jest dwukrotnie aresztowany i w roku 
1934 Ll.rz,,r.J.luje wyrok 12 lat wifzienia.. 

Razerr.. z Buc..~hiem, !< owotką, La.mpem 1 1n 

Teru: - Pawiak. Przez li miesifcy gestapow 
cy biciem i najwymyślniejszymi torturami usi­
łowali zmusić go do ad.rady. Ale tow. Pa.weł 

pozostaje wierny Partii do ko11ca 11Woich dni. 
Nie zdradził. „Umiał iyć tyciem rewolucjouisty 
i potrafił unirzeć muercłł rewolucjouisty. 

Był lipiec 1944 r. W Chełmie, w Lublinie -
była. już Polska niepodległa.. Polska Ludowa.. 
Wolność podchodziła jut pod mury więzienia. 
Wtedy właśnie Niemcy, przeprowadzili likwida. 
cjf Pawia.ka. 26 LIPCA ZOSTAŁ ROZSTRZE­
L9NY TOW. PAWEŁ FINDER, 

W 10-fq rocznicę śmierci 

Władysła\vy Bytomskiej 
Podobno czas goi wszystko, za.efora w pa­

mięci ludzkiej najtragkznieJsze przeżycia. 

Ale „stara gwardia." dawnej firmy ~Hirsz· 
berg Bimba.urn" nie moze za.pOmnieć tego ko 
szmarnego dnia 3 listopada 1938- r., dnla, l'l· 

którym nie przyszła do pracy delegatk:i, 
WŁADYSŁAWA BYTOMSKA, a -wS'zystkl<! 
gazety rozkrzyczały się tłustym drukiem~ 
„ŻYWA POCHODNIA NA ULICACH ŁO­
DZI ... " 

- Ona robiła na tym drugim flaJerze od 
okna - 'Jpowiada, płacząc tow. Radzyńs~a_:. 
ja l dziś jeszcze, gdy wchodzę na salę, to pa• 
trzę w tamtą stronę, Jeszcze dziś nie mogę 
uwierzyć, że Włada nie żyje... A Jej napraw· 
dę nie ma... Zamordowall nam n&szą dele· 
gatkę, nasze słoneczko ••• 

- Mieliśmy wtedy stra,ikować przeciw re· 
dukcji dwóch prządek - uczennic - situ)e 
swe wspomnienia „stara. gwardia". :.... Ostat­
niego dnia żegnała się z nami jakoś Inaczej 
niż zawsze: „mnie mogą zamknąć - ~prze­
dzała - ale wY nie dajcie się nastraszyć! 
- zróbcle tak jakeśmy usta.Uli - pamiętaj­
cie!" To były jej ostatnie słowa, a nazaJuiri 
to już płakaliśmy po Niej przy zastawloaycb 
maszynach. 

• • • 
Działo się to wszystko 10 lat temu, dzlałt) 

się wtedy, gdy robotnik polski Jedynie straJ• 
klem, nierzadko kosztem krwawych ofiar\ 
b11onił przed zachłannością fabrykaneką swe· 
go nędzo.ego kęsa chleba, swe1ro prawa do 

pracy do życia. I wtedy Jednak potworne 
moraerstwo, dokonane przez rranatowt\ polł­
cJę na delegatce robotnlc:r.ej, wywołało obu· 
rzenle nawet u ludzt stojących bardzo dale· 
ko od kll'l!Y robotnłczl'j. Oburzenie I zdumie­
nie. Wnakże wtedy, na' rok przed wrześniem 
1939 roku, nlkt nie · znał jeszcze krwawych 
metod cestapo. · To był pierwszy Ich zwia. 
stun~ pierwszy sygna~ alarmowy, wskazują· 
cy, · do czego zdąża faszyzm wszelkiego ro­
dzaJu i wszelkich .barw narodowych. To nie 
był p~ypadek, że ta g"e_stapowska rozprawa 
obrała sobie za cel Władysławę Bytomską. 
To był przecież 38 rok, to były najgorętsz~ 
dni hecy ssowlnistyczneJ, to były dni, gdy 
wszystkie le&"alne partie i wszystkie legalnie, 
wychodzące w Polsce &'&zety zachłystywały 
słę . s rad~ści z powodu , dokonanero przez 
spólkf: błtlerowsko - sanacyjną rozbioru Cze· 
choslowacJl. W tych dniach czadu szowtni­
styczileco prządka • komunistka, delegatka. 
firmy „Bh:szberg-Birnbaum" odważyła słę 
wys,łl\Plć na zebraniu fabrycztt:nn przeclwklJ 
ane~orl!m• za międzynarodową solłda.mośclą 
kla~y robotnłczeJ, w . obronie za.crożonego po· 
koju. 

· O~W,,!Jtf swą przypłkcUa tyciem. Ale dzU, 
po 10-clu latach nietylko załoga dawnej fir· 
IDY_ „Blrsz~e,g-Bimbaum", obecnie Juł 
PZPB· Nr %1, lecz proletariat całej Łodzi 
wspoinPia. ostatnle Jej słowa: „pamiętajcie". 
I dziś, tak Ja,k wtedy jej współtowarzysze 
pracy i walkl, wszysoy razem odpowiadamy 
Jej cieniom: NIE ZAPOlHNIMYI 



Pabianice 

650 tysięcy żarówek 
pona~J'łan 

daje Fabryka Zarówek Nr 1 
Drugim pabianickim zakładem pracy, 

który odpowiedział na wezwanie górników 
z Zabrza - po PZPB w Pabianicach - je.st 
Fabryka żarówek Nr 1. -

N a ogólnym zebraniu w dniu 29 bm. po-, 
,wzięto rezolucję, w której zebrani zobowią­
v;ali się do wykonania planu rocznego do 
dn. 5 grudnia br. oraz do wykonania ponad 
plan do końca roku bieżącego 650 tysięcy 
żarówek. Zobowiązanie podpisali: 

Komitet Fabryczny: Stefańska Z. 
Rada Zakładowa: Gawrych 
Dyrekcja: inż. Reich 
Kierownik produkcji: Rurawski 

PlotrltóUJ 

Plan Foczny huty „Hortensjau __ wykonany! 
Hutnicy ku czci Kongresu Zjednoczeniowego 

dają dodatkowo 970 tqs. kq szkła do~·· Xll. 48 
W związku z wykonaniem i prze- Załoga huty „Hortensja" wykonała szlifierskich oraz dwa zespoły kuglerskie, 

kroczeniem planu rocznego odbyło plan roczny już na dzień 30 września br. co spowodowało podniesienie jakości, a za 
się w hucie „Hortensja" w dniu wczo w wysokości 103 procent. razem wartość produkcji. Przeprowadzono 
rajszym ogólne zebranie pracowni- Co przyczyniło się do przedterminowe- sprawnie i szybko remont wanny pierw-

ków, w którym udział wzięli również szej i czwartej, usprawniono działalność 
przedstawiciele wojewódzkich komi- go wykonania planu? warsztatów produkcyjnych przez zwięk-
tetów . PPR i PPS. Obok stale rozwijającego się ruchu szenie stanu liczebnego rezerwy hutniczej, 

Na zebraniu tym pracownicy buty współzawodnictwa pracy nie mało przy- ulepszono wreszcie działanie półautomatu 
„Hortensja" zobowiązali się uczcić czyniły się do wykonania planu przed ter- na dziale perfumerii co pozwoliło na 
zliżający się Kongres Zjednoczeniowy minem pewne posunięcia z dziedziny ma- b . . dn 

łeJ· racJ'onalizacJ"i. zmniejszenie kompletu o sługi o Je ego PPR i PPS przez wykonanie do dnia d k · 20 
31 grudnia br. dodatkowo 970 tysięcy Udoskonalono formy produkcji kufli pracownika, a zwiększyło pro u CJę 0 

kg. produkcji szklarskiej, co da łącz- eksportowych, zwiększając w ten sposób procent, zainstalowano jeszcze jeden war~ 
nie z dotychczasową produkcją - normę wydajności o około 60 procent. sztat kieliszkowy. 
137 procent planu przewidzianego na Poc~yniono pewne inw~stycje w działa.eh i 33 zespoły współzawodników pracy, z 
rok 1948. obrobkowych, uruchomiono 5 warsztatow których każdy liczy od 7_ 9 robotników, 

11-nn-m1-m1-im-n11-.i_m_1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111 ... 1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-11 brało udział w walce o ilość i jakość. ;Mię 

Ozorhów dzy innymi na szczególne wyróżnienie za-

Włókniarze Ozorkowa dadzq milion metrów tkanin ponad plan ~~~~;:ie;:s~ótłani~;:~~0:1i~: :;;;i:1~;;: 
lindrów, zespół. Matuszewskiego Stanisła-

na cześć Kongresu Zjednoczeniowego polskiej klasy robotniczej wa _ na oddziale kieliszków, Trojana 
Na dzliedrziińcu PZPB w Ownlrowie rebrała o bli!>kim jlllż dniu zjetlirnoczenia ;pa.riti:i rnbo.t- Pr.zooowniicy ip.1'ćl!Cy: Edwarda _ na oddziale perfumerii, Sos-

się caJa mfoga. Na 7lałimprowi7nW!im.ą bry·bunę, niczy·ch, komUlliJkuj.emy 2 radością towa.rayis:wm Cieślak nowskiego Mariana - na oddziale szkla-
wchod!z:i p.r:zeiwodlil!iiczący Rady Zakładowej, z oałej Poils.k.i, ż.e .roc:miy pl<llll. :p.rodlulkcj!i w Wo.jciechowskii. dd . l 

iloś<li 6.325.000 mebrów wyik.ona.liśmy w dniu RQ.go-z.ińsika nek, Stefańskiego Leona - na o z1a e 
row. Fa!4>cz,aik, IPOIWobując prE1Zfdisum zg.roana- 30..go paźd.z.iemniiikia. Do d:nia o>hvaircia KQlllgre- K:arz;imier>Sika perfumerii oraz Stefańskiego Stefana --' 
dzemda. w OSQbaich: Oieślallt FJ1aJ!lci)s~ek1 Woj- 6u :oooow.ią-z.;uj>emy .slię wyik.on.ać diodatkx;>IW'O je- Urba:ruiiailwwa na oddziale kufli. 
ai·echow>Slci IK.a:ziimli.erz. Rog0!2Ji.ńska Hen.ryikia., den m:i.J'i>on metrów tlkia;nin, a do Joońoa bie- Dyrekcja - PaJozewsdti Oprócz wyżej wymienionych w walce 
KUJViimi·er5ka Jamna i U.rbam:i>ak>0wa Sbaln.isłaiwa żąoeg>o roku - 1.300.000 metr~w pO!lll!ld plam."„. Na tym 6'a.1Jlym zgromadiz:eniu przy.jęta ·m-

0 
J'ak naJ'szybsze wykonanie planu rocz-

Ralda Za!k.ładowa - F:iili~ak st-aila reziolucja, w k.tóre:j młoga PZPB w Ozoir· 
- '}JQ'W·doiwnicy ipracy, &eikretaa;z koł.a PPR. Komitet F~b<rylcm.y PPR - P.i~kii łrowie solida.ry.Luje Slię z wailczący.mi górni- nego wzięła udział cała załoga „Hol'ten-
tow. Piietrusww>Stki, sek.retairz: ik.oła PPS, to.w. K.omhtet Fabryczny P.PS _ S:zymctZJaJk loom~ fraill<ll.J.6kimi. sji". Pł. W. 

Sxymc7'alk i dyirektoir lllalCZielny, tow. Padcre- ••••••••••---•--•-•••••••••••••-•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••11••••••••••••••• 
wsk.i. ZQlerz 

Ja&o pierwszy przemaiwtia .tow. Brudrz:iń>Skii: 

„Apel górników k>rnpailn.i. Za~·W6Chód i za. 
fo.gi PZPB - 3, ,w.zywaji\CY do u<::r.C7lelriia Kon· 
g1!'0SU Zjednocroinej Pa•Ilti.i Kl116y RO'bo1t.n:!cz.ej 
111.ie może pr.z.emlilnąć bez echa. Oazieki'W!alile 
przez nias, :robobniików Czerwonego Oronkowa, 
ZJednoczemiie obu .partii robotniczych uctaililly 

Uczyni my wszystko, by dotrzymać przyrzeczenie 
oświadczają włókniarze PZPW Nr 31 - ofiarując na dzień Kongresu Zjednoczeniowego 

80 tysięcy metrów tkanin - dla państwa 
w sposób o<i:powiedń:i. Plan il'OC'Zllly, dziękii wy- Pierwsze zakłady pracy w Zgferzu, które J rza i będzie należytym uczczeniem dnia 
s:•ikolWli oałej UJ1!Jliogi, jµż <izliś wyilmin.aJliiśmy. odpowiedziały na wezwanie górników ko- zjednoczenia partii robotniczych. Odpowia­
Musiany wobec tego roboW'iąrziać się 'do wyiko- palni Zabrze _ Wschód ·- to PZPW - damy górnikom, że plan roczny wyko· 
. n.airu:e. dodaitlk.<l'WO jednego mi-liom.a metrów Kombinat Nr 31. Na mównicę prowizorycz- namy do dnia 30 listopada br. a jeśli bę­
tk.a.niln". nie ustawioną na podwórzu przy Placu Ki- dzie możliwe to i wcześniej. 

Zebraind głośny·mi oknyk>aani akceptuj<l pro· lińskiego 11~12 wchodzi jako pierwszy se- .Następnie głos zabrał przedstawiciel K,o-
porr;ycję tow. Brudzi:ńlslkńego. Zabiereaą, glios kretarz Komitetu Fabrycznego PPR tow. m1tetu Fabrycznego PPS tow. Laszczew· 
rołm1b!llicy i majsbrowie; lbow. Chudz.ik, row. Jackowski, który w krótkich i rzeczowych ski Feliks, który powiedział: 
Mucha, tow. GI'DE!l-a~ tow. Fa:brykiow>Slka, łoiw. słowach powiedział: - Spotkała nas wielka - Zgierz ma bogate tradycje walk re­
U.rbilJllĆiakorwia. i ómJ, pny.rz.eka,jąc pr>aJOO'Wać radość, że jako pierwsi w Zgierzu stajemy wolucyjnych. W walce tej Zgierz utracił 
talk., by robow.ią'llalillie zos.tało wykoirume. Zgło· 1 do apelu na wezwanie górników z Zabrza. swoich najlepszych synów. Jednak osią-
6l/'.om.a. ;re:wl1.11Cja '1.lOsta.je przyjęta ~: Mam nadzieję, że odpowiedź nasza będzie gnięcia klasy robotniczej okupione krwią 

My, rzałoga PZPB w Ozocrloo'Wi-e, oa wieść gocłaa całego proletariatu Czerwonego Zgie bojowników nie były do tej pory należycie 

Aleksandrów - kolebko polskiego pończosznictwo 
odpowiada na apel g<:}rników i włókniarzy 

Aleksandrów to kolebka polskiego pończosz 
nictwa - mówi z dumą na z.ebra.n.iu ww. Ada­
miiak - pr7JOOOwnrlik pracy Odd-z:ilalłu IV. 

Pań~twoiw·e Zjedn'Cl'CZ'oOllle Za!kłady P.rzemy&łu 

Dziewiarsk>iego w Alek>Sa4ldrowie są przodu­
jąqmi :z.a.kładami w pr.remy.śle pońC7.0S1Jil,j­

c.zym. W mie.s.iącu paźdrz:iiem.iiknl :za.łDga święci 

6WÓj w.ła>Slll.y j.aikby jubi!Elllii-Z. A mianowicie: 
wyikona.li w tym m~iącu c~y milion ~ poń· 
czoch. 

W 5tycvniu bieżącego rodcu 800 tyJS„ we wrae 
śniu 930 tyJS., a w pażd-z:ieI11'1.iiku milfo111. 
Jedna.kże załoga nie ~OC7Jęlia. l!lJa. laurach. Na 
apel gó.mik.ó>w i włó.kn.iair.Ly robotaldcy :zebra­
ni w &wo01icli fa-bryk.ach o.raa: in.a ogólnym -ue· 
hremiinl w d1n.iiu 30 bm. odpoiwieclrztiieli 2I0•00iw.ią-
7anri em -$yikOlllanii>a w tyllll iraku jesrllC're jedne­
go doda,tkowego miliKlllla pa,r pońar.ocll. 

„Dla :.:czczenia wielkiego dnia jedności -
czytamy w przyjętej rezolucji - zobowJązu-

- jemy się wykonać plan roczny w jlośc.i 9 mi· 
lionów 690 tysięcy par pończoch do dnia 30 
list-0pada 1948. Ofiarujemy nasz wysiłek z mie 
siąca grudnia jako upominek dla mas pracu­
jących i z;olx>wiqzufemy się wykonać" ponad 
roczny pia.n jeden milion par pończoch." 

Że ;pcl'WIZi ęte z.obow:ią7Jalllliia będą zrea1Li!zoiwia­
ne, św.iadc.zą dO<tyic.hmairowe Wj'l!F.dti pracy :oo.· 
logi. Swna.dcz;ą o .tyim ta.kże iprrremówlienia 
prrockwmilków, majst.r-ów li dfiekcj.i oiraiz hucz­
ne O<k.laS!oi zebranych, ik:tórym.i da.rmoo mów­
ców. Nie z,o,pomn,ieli rob-Oftnicy Aleiksamdrowa 
o wailcz.ącch robo<t.n'ikiaich fir<lfilcuskich. W go­
rących słowach iprzypomniiai tow. Łepsiki, :be 
lud foaocuskli wa>lczy o wo!Jno•ść, chleb i ży· 

cie. „Oni w.ai1c.zą o to oo my mamy juri za. so­
bą - wa!lc:zą o wolmą demokN11tyic:nną F.raiocję, 
o wohlo.ść >SW10jej o.jcz:y.zmy". 

Huczm:ymi ~i 1Pr.zyjęto rerolucję, któ­
rą niżej przytaaa.my. 

REZOLUCJA 
My, pracownicy Państwowych ZjlednO'­

=ych Za.kła.dów Przemyislu Dziiewtiiairekiego 
w Alek6'a.ł!ldroiwie rehra.rui w ilości 2300 ooób 
z oikarz.jj zbliża.jącego 5ię Kiclll.gresu Zjiedn001Je.­
nli.owego Pol&kiej .Pa.Ttlii. Rohot4lliaej d ful>S1k.i-ej 
Partii Socja1i61tycz.nej wy.rażamy nd!S-zą redOOć 
z niadejścia tego wielik.iiego din.iia, gdy cały 
po!hskii iruch robOl1::llliczy [roJPłytnii>e .jednym wiel­
kim nurtem. 

My W6zysq zairówno ;pall1tyjlllli j<llk li beizipiair· 
tyjal:i nie 'ZlaipoID1IJ.ieli•śmy >tych O'lla6ów, gdiy fa.­
f>.ryikJalllci nabi-ja.Ji sobie kdesizein.i-e owooami n>a. 
srej ;pracy, pamiętamy dnii wy.zy•sdm k.alp.iilios­
'ly>c:'zJn-ego, dllii głodu i. berz.robodia. W.iiemy, że 
naisze wyzwoleinrle i rorDWój by~y hamoW>aJne 
pr.zie:z brak jed!nofoi ~y robo•tnicrej i z tym 
w.ięk.6.zą rado.kią "Wti1tamy too bks>k.i i =ęśli­
wy dzień, kiiedy oa.ły pol6kii ruch robotn!ic-z;y 
będzie rz.jled:n.iocroiny, a drw'ie j1E!90 partie >Slba­
nlO'Wić będą oirgamkzmą c.aki·ść. 

J,esteśany pevm.i, że u1two1r:w.nie j.edine.j 'Pad'U.i 
klaisy .rooo.bn!icze.j umożl>ilWli . IllaJIIl lLrr.eci;yrw:st­
ni·einie 111aszy1ch Il1Cbrzeń p.117!eiz oał.k.owite wy­
i:wolem1ie po•l-sikiej klasy robo>tn.icziej i :z<budo­
wamf..e Pol·sikii s~:ln ej , boqaitej d &ZC&ęśl•iwej. 

My W>SZyscy mężcz.yfoi i lrobiety, .stnll'Sli i 
młod7.leż - sita1rnowiący Zia!łogę PZPD, d1WI1111 i 
jes1Jeśmy, że precu.jemy w na.j'Wdęks:ooj po.J­
s•krie.j fulbryc.e pońc:ooE:llllliczej i. że d!Zlięk.i na­
S7'ellil!U wyis:i>!ik:Q/Wi osiąginęl!i•Śll1ly po1!1a11: pieir­
W'S7:'{ w mi>t~.siąOll ipaź,d;zń.em±klu piroduikcję w 

wysolko5oi 1 milioirut pai' poń<:mcll. Na osią· 
gni·ęciu rt:ym IIl!ie po.pr.zeos.tiamemy, lecz dalej 
dążyć będziemy do powiększen.ia wydajności 

naszej pracy, by zawsze pJrodować we wspól· 
zawodnictwie polskich pończoszników. 

Pom411i 60.lidia.I'JlOIŚci z k.la>Są -robottmiczą ZSRR 
oriari: ma~i pracującymi całego Ś'Wliaita, bo­
hatersiloo wailczącyll1li pmeciiwko ik.a;p.ikia.J.isityCZi­
nym wy:zyskiiW>a.CWl!Il, dla uczcz.eni.a wielki ego 
dnria jed.nOOc:i z<>bowiąru.jemy się wyik:oooć plan 
roomy w ilości 9.690.000 par pońClJOch do clJruia 
30 J:istx>;pada 1948 ~. Ofiia;rujemy na6~ wyisiłek 
z miies.iąoa g.rudn1iia. ja.OOo UpCl'minek dl.a. mas 
pr.aic.ującycli [ :rooolW'iąm.jemy si>ę w}'1ko111iać po. 
ruad roc;z.ny pla111 1 milforn palT pońc:roch. 

Niiiech ży.je jediność iki1'aisy Tobo.bn.iaej, nfieich 
żyije Zje.dlllOCWllla Pairtńia Ro.'bo!Jriaa, mech ży­
Je Socja.!irzm. 

REZOLUCJA W SIPRAWIE FRANCJI 
PraOO'W'nli.cy Pańsitwoiwycll Zjedino•Cl'L'OO.Y'Ch 

7..aikla<lów Pr.ziemyisłu Dzi>ew.ia;r·s.k.i.e.go zgrQlffia­
dz.eln.i w d>n'i1U 30.X. br. wy1re:żają ;peln.ą soli· 
daumo·ść z wailczącym:i robotm.ilkami Francjti o 
praJWO do 'i:yicia. 

Riętniu.jemy ~m:pe'11iail~.s>ty1C.'lJile meflo.cfy &boso· 
waine ;prze:z kaip:11Jallil9tó-w, .pOIStlugu.jąicy>Ch si ę 

c:oo.lgam.i i wojskami :kok1n:i<1Jnym.i ctla uciska· 
nia roho1tników fram.cuskJiich w.a.lcz<icy>eh o spra 
wliedli we za.robkó., wa.ka:ących o wymwołein.i-e 
s:połecz;rne. 

Z~amy klasę .ro•bomiczą FralllJCji, że 
damy wyiraz na.sizej so.J: d.a.moć..ci pomocą mo­
ralną i m.afo.niialną. 

Wy>brwajcie w wa'ke - do zwyoi~l:w<al 
Niech żyje międzylM!l'odoiWa sofa:la•mość 

proleliariia•tul 
Ndeoeh żyj>? ,f;OQjaJ:i:llll1! 

wykorzys44-;wane ponieważ pewna część 
PPS-owców znajdowała się po prawej stro· 
nie barykady . 

Doczeka1ismy się jednak chwili oczysz„ 
czenia szeregów naszej partii z obcych i 
wrogich elementów i bliskiego zjednocze­
nia z bratnią Polską Partią, Robotniczą. 
Niech więc wyrazem tej jedności będzie na• 
eze przyrzeczenie, że wspólnym wysiłkiem 
wykonamy roczny plan do dnia 30 listopa­
da br. Towarzysze partyjniacy i bezpartyj- . 
ni! Wzmóżcie swój wysiłek, który będzie 
najefektowniejszym ·naszym darem na Kon­
gresie Zjednoczeniowym. 

Z kolei na mównicę wchodzi przodownik 
pracy, wielowarsztatowiec tow. Frontczak 
Albin, który powiedział: 

- Pracuję na dwóch krosnach od chwi­
li rozpoczęcia p,racy wykonuję plan w 
przeszło 170 procentach. Jako członek PPS 
chcę dać przykład w pracy i współzawod­
nictwie innym towarzyszom. 

Drugi przodownik pracy to peperowiec 
tow. Wirowski Władysław, który wyrabia 
produkcję także w przeszło 170 procentach. 
W przemówieniu swym zaapelował on do 
wszystkich robotników, by walnie przyczy­
nił.i. się do przedterminowego wykonania 
planu rocznego, który przyczyni się do po­
prawienia bytu mas pracujących. 

Z kolei dyrektor techniczny t. Ryszard 
Siech zapoznał zebranych z osiągnięciami 
Kombinatu. Kombinat Nr 31 w Zgierzu wy 
konał do dn. 30 bm. 1,614 tys. metrów tka-
11iny co stanowi 93 procent planu rocznego. 
N a dzień Kongresu Zjednoczeniowego po­
winniśmy wykonać dodatkowo 80 tysięcy 
meterów tkanin ogólnej wartości 50 milio­
nów złotych, a do końca bieżącego roku po­
nad 160 tys. m. tkanin. Poza tym w roku 
bieżącym zakłady nasze oddaly do użytku 
pracowników żłobek z najnowocześniejszy­
mi urządzeniami i Dom Kultury, w którym 
będą się spotykali wszyscy włókniarze 
Zgierz'\ w celu jeszcze większego pogłębie­
nia proletariackiej jedności - zako·ńczył 
swe przemówienie dyrektor techniczny 
t. Siech. Po tym przemówieniu wśród ogól­
nego aplauzu robotników odczytano i przy 
jęto rezolucję. W przyjętej rezolucji zebra­
ni wyrażają również solidarność z bohater-
ską walką klasy robotniczej Francji i de­
klarują pomoc moralną i materialną dla 
strajkujących górników. 
Odśpiewaniem „Międzynarodówki" i 

„Czerwonego Sztandaru" zakończono uro­
czystość. Zch. · 

Wy.dawca: W<;>j. ~omite.: PPR w Lodzi. Komitet Redakcyjny. Red. i Adm. Łódź, Piotr ko :ska 86. Telefony:- E.eda~t~„ Nacz. 216-14. Sekretariat 2154-21. Red. nocna 172-31J 
Dział ogloszen: Piotrkowska 55, tel. 111-50.Konto PKO VII-1505. Zakł. Graf. RSW „Pras::.". Administracja nie przyjmuje ~P!'wiedzialnośm za terminowy druk oS?loszeńJ 
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TEAT'R.Jt 
Państwowy Teatr Wo.iska Polskiego 

„ w Łodzi, ul. Jaracza 27. 

bł Dz1s o godzinie 19.15 „Igraszki z dia­
em'\, 

-# • ~ ':. „' „ .. ·. -~--

Lii kB i Ili JO., JR !ł ID 
Teatr Kameralny Domu żołnierza 
. • ul. Daszyńskiego 34 

~s _teatr nieczynny.. W najbliższych 
dmach premiera sztuki Terence Rattigana 
„Kadet Winslow". - Cie.kawe co z tego wyniknie? 

„Boruta" odwołuje się do zarządu 1,0ZPN-u PaństwowY Teatr Powszechny 
lll. 11-go Listopada 21 _ tel. lŚ0-36 

lniś o godzinie 19.15 „Nadzieja" 

„ TEATR „SYRENA" Tr:i.uwtta 1 
Dzis o godz. 19.30 „ PANI PREZESOWA" 

Jak się dowiadujemy Zarząd . Chem. ZKS - Po zapoznaniu się z odpisem protokułu WG I - Bardziej jeszcze oburza nas - ciągnie 
„Boruty" odwołał się od decyzji Wydziału Gier i D przyszliśmy do wniosku, że wymierzone prze dalej nasz rozmówca - fakt, że nie wszyscy po 
i Dyscypliny w sprawie pamiętnych zajść na ciwko nam restrykcje oparte zostały na szere- dani przez nas świadkowie zostali przez prowa­
boisku w Zgierzu, do Zarządu Łódzkiego Okręgo gu źle interpretowanych przez ·wa i D zeznań dzącą. dochodzenie :Komisję , przesłucha~i, a nie 
wego Związku Piłki Nożnej. naszych świadków. Niesłuszne naprzykład jest które naprzykład zeznania bezpodstawnie odrzu 

TEATR KOMEDII MUZYCZNEJ „LUTNIA" 
Piotrlrnwska 243. 

P~!'!IDiera najwspanialszej operetki Offen­
bacha p. t. „PIĘKNA HELENA" zdobyła sobie 
~ tE~atrze „LUTNIA" ogromny sukces. Dow­
~prue spreparowany tekst, kom'zm zaktua. 
hzowanych dialogów, prześH-czna oprawa de­
koracyjna i kostiumowa, lekkie, wrzynające się 
w ucho melodie muzyczne wyborna obsada 
&.ldorska i śpiewacza z Jadw':gą Kendą, Micha. 
łem Siaskim, Władysławem Sz.::zaw'llskim i 
Witoldem Rychterem na czele, składająca się 

Czym należy tłumaczyć to nieustępliwe stano twierdzenie, że zeznania ob. ob. dyr. Smolara- cone, chociaż uprzednio zostały bez ~adnych za 
wisko „Boruty" 1 - z'lnacamy się do jednego 

1 

kiego, Granosika, Próchnika'. Kawec~iego same strzeże~ p~zyjęte na _-piśmie. Zeznam8: te. doty­
z członków zarządu. . · sobie przeczyły. Cały szereg Jeszcze mnych fak- .czą, głowme .arog~nck1~go .zach?wama ._się ob. 

- Zarząd Ch. ZKS· „Boruty'' w zadnym wy • ·. . G . D . . ł d t Zatkego. Twierdzimy i twierdzić będziemy z 
padku nie może zgodzić się zdecyzją WG i D., to.w stwier~za, ~e W 1 me u.mia ~a po 8 ~ całą stanowczością nudal, że P.rzyczyną. wta~f 
i sprawę prowadzić będzie dotąd dopóki nie wie zeznan świadków odtworzyc sobie wlaści- nięcia publiczności na boisko 1 dal~zych. zaJSĆ 
otrzyma prłnej satysfakcji. oświadcza nam wych zajść na boisku i doszukać się ich przy- ~ było prowokacyjne zachowanie się wi.cepre· 
nasz rozmów~a. czyn. zesa ŁOZPN-u i··· bezpodstawne przerwame za-

Dzisiejsze 
Co i gdzie? · 

;,..prezq 

wodów przez sędziego, a - nie jak podaje komu­
nikat oficjalny WI} i D Nr 57 (z dnia 26.10.48 
r.) udanie się na trybunę zawodnika Zbroi po sportowe_ opuszczeniu przez niego boiska. 

- Nas2ym zdaniem - kończy ns.sz rozmów· 
ca - dla komisji prowadzącej dochodzenie pro­
tokół sędziego i zeznania ob. Zatkego nie po­
winny być czymś w rodzaju „tabu''. Niestety 
w przesłanym ~am protokóle nie trudno dopa­
trzyć się, że WG i D nie starał się specjalnie 
o to, aby sprawę rozpatrzyć jak najbardziej ob­
iektywnie, a raczej tylko o tf?, aby zrehabiii­
tować w oczach opinii sportowej wiceprezesa 
ŁOZPN ob. Zat~ego i s<;idziego zawo_dów ob. 
Walczaka,. którego wiarogodność zeznań w dal­
szym ciągu zmuszeni jesteśmy nie.stety kwestio 

n ować. 

w s=. 'e na_ niezwykle barwne i zachwycaJ·ą- Piłka nożna: stadion ŁKS-u, godz. 14-ta za Boks: hala Wimy, godz. 11-ta zawody o mi 
<l wody o mistrzostwo Ligi: Widzew - Garbarnia. strzostwo klasy A okręgu łódzkiego: Włókniarz 

ce W OWJ.Sko, jakiego jeszcze na scenie mu- Zawody o mistrzostwo klasy A: godz. 14: bois- - Concordia. 
zycznej w Łodzi nie widz.iar!.o Kierownictwo ko w Z!!ierzu: ŁKS - Boruta, boi'sko w1·ma·. w· · · b' · muzycz ~ " Lekkoatletyka: ima orgamzuJe iegi na 

ne spoczywa w ręku Kapelmistrza Wł. godz. 10: 'l'UR - ZZK Koluszki', bo1'sko Zg1'erz·. · k b' t · · • S t s · ki przełaj dla męzczyzn, ·o 1c , JUmorow, tar . o 
zcrepans ·:go, ewolucje taneczne opracował Włókniarz - ZZK Łódź, godz. 14-ta: boisko Zje godz. -. 9.30, . . 

E. Radulski, plastykę sceniczną projektował ! dnoczone: Zjednoczone - Concordia, boisko To 
J. Galewski, całość zaś wyreżyserował ze sma. ma~zów: Lechia - Tomaszowianka. W kraju o mistrzostwo Ligi grają: w Kra-
k:em artystycznym Witold Rychter q wejście do ligi: w Pabianicach: PTC kowie: Cracovia - Wisła, w stolicy: Polonia 

· Szombierki, godz. 10-ta. Warszawa - ŁKS, w Poznaniu: ZZK - Polo-
Tcatr_ „O~A" Zachodnia 43, tel. 140-09 Piłka rę~zna: stadion. J:KS-u, godz .. 11-~a za nia Bytom, w Tarnowie: Tarn.ovia - Warta, w 
Codz1enme o godzinie 19 30 w niedziele wody o n11strzostwo L1g1 w szczyp1ormaku: R b 'k . R R h Ch · . AK"' 

i · · · ŁKS z· d B d S 1 Y'ICA y m u. ymer - uc , w orzow1c. .., 
swięta o godzinie 16 i 19.30 znakomita ~ - JO _noczo~e - y goszcz. a ~. "' I . . . . . . . " . 

komedia muzyc R St Iz t p . . " godz. 17-ta fmał siatkowy systemem troJkowym - Lechia. O weJscie do hg1. w Gdym. Lechia 
. . zna . o a p . „ epma • h ś z ł „_, Sk 

Swiat pracy otrzymuje 50 proc. zniżki. o puc ar p. a ęs.iuego. . - ra. . 

~~~n~~ Wł -------------~------~-C-------------d 9 
Nowy, atrakcy.inv program w dni po- o' k e ar - c o n c 0. r 1• a 

wszedme godz. 19.30. <;obota godz 15 30 n l z z y -
J.9.3o. niedziela godz. 12.00. 15.30 i· rn.30 = I • 

III PORANEK SYMFONICZNY Piot.r•ouianie io niebezpieczni przeciUJnic•• · 
W FILHARMONII 7 

W. nie?ziele, 31 bm. o godzinie 12.15 od­
~zie s1e III Poranek Symfoniczny z u­
dzii:tłem Wł. Ormickiego jako dyrygenta 
i F. Sadowskiego :i!>Jrn solisty (skrzypce). 
W pro~-ramie: żelei1skiego: Suita tańców 
polskich'. Wieniawskiego : Koocert skzyp­
t:owv. d-moll i Chacz'l. turlana: Fragmenty 
:z swtv .. ,Gayane". Ceny miejsc zniżone. 

~„„ K1isa Filharmonii czynna od godziny 10. 

!KINA 
ADRIA - „Konik Garbusek" 

godz. 16; 18, 20, w niedz. 14 
film dozwolony dla młnd7.ież:v 
prógram na jeden dzień 31. 10. 

BALTYK · - „Zakazane piosenki" nowa 
wersja 
godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwolonv dla młodzieży. 

Pomimo, że drużyna pięściarska ŁKS-u wy- malnie i po tak ładnych i ambitnych walkach, 
cofała się z mistrzostw drużynow;y.oe'h okręgu, mi że nie raz1 ,z żalem przyjmo,wała je widownia. 
strzostwa toczą się dalej„ Dzisiaj o godzinie Głów,nymi walorami „Concordii" to jest jej 
11-ej w hali Wimy oglądać będziemy jedno z młodość. Młody przeważnie wiek jej zawodni­
najciekawszych spotli.ań, mecz leadera rozgry- ków no i wielkie ich serce do walki oraz am­
wek Włókienni.czego EJ. Sportowego „Włók- bicja poparta niezłymi już umiejętnościami, a 
narz" z piotrkowską. „Concordią.". przede wszy;tkim twardą i dynamiczną pięścią 

Pami<;itamy zapewne jeszcze wszyscy nieRpo- stwarzają. z tej prowincjonalnej drużyriy niebez· 
dziankę jaką. zgotowała nam nie dawno „Con- piecznego dla każdego przeciwka, to też zespół 
cordia" zwyci~żajęc u sicl)ie tak po.ważnego „Włókni;ir.w':...,Ui Q,;d#.e ~isiaj miał łl!tweg~ za 
przeciwnika jakim jest łódzki Zryw. Sensacją dania, aby nie zmniejszy~ 8\Vego dorobku punkto 
swego rodzaju była -porażka w Piotrkówie na- wego. Przewidujemy, że od pierwszego do ostat­
wet samego Woźniakiewicza. ·· niego gongu każila walka dostarcey uani Wielu 

O walorach pięl!iciarskicli chłopaków piotrkow emocji, a wynik jej w niemałym st9pniu zade-
skich mieliśmy możność przekonać się już nie cydnie o ogólnym zwycięstwie. ' 
raz. Doc.eniając przeciwnika nie ulega . wę,tpliwoś-
Pamiętamy jeszcze doskonalę, ich postawę w ci że „Concordia'' stanie dziś "W ringu w naj­

indywidualnych mistrzostwach okręgowych, gdy silniejszym składzie z Brzóską na czele, tak ea· 
silną. swą pięścią. torowali sobie drogę do dal- ·mo „Włókniarz" pamiętając. porażkę ,zrywv, ni11 
szych spotkań, a jeśli przegrywali to tak mini- zechce zapewne ryzykować swej czołowej pozy-

Bomba śmiechu BAJKA - „Sluby kawalerskie" 
godz. 18. 20, w niedz. 16 
f;1~ 4"zv;oJ0~·' a•-. rilnrl~ieżv na boisku K.P~ Zjednoczonych 

GDYNIA - .• Prn!?I'am aktualności kraj. Dzisiaj na stadionie KP „Zjednoczone'' o racki, Majewski, Różanowicz, Krygier, Raczyń-
i zagran. Nr 36" godz. 10.0Ci spotkają. się drużyny old-boyi :MO. ski, Kuciński, Sobierajski, Szulowski, Malk~, 
godz. 11. 12. 13. 16. 17. 18. 19. 20. 21. Z jednej strony wystą,pi drużyna oficerów MO Siedlecki, Dobrzański. 

HEL (dla młodzieży) _ KO<nik Garbusek" na czele z Półtora41łem1 Tomankiewiczem, Po tym humorystycznym meezu old-boyi o go 
godz. 16.30. 1 R :łO. ?O ~n .., _;n-"- • t :~O • D.meń~kim, Kr~em.ińskim, Ur~>an_iakii>m, Kołaczy dzinie 11,00 odbędzie się mecz piłkarski z cy-
program n!l ieden dzień 31. 10. k1e1~, _L_uszczyn~k1m'. Porezynslom, Baśko, Po· klu rozgrywek o mistrzostwo klasy B między 

POT_,0NIA St t k ł k " wrozmkiem, Ochęck1m, Płaską, Kosatką, Zam- ZZK Unja Skierniewice - KS „Gwardia" J,ódź. I 
. · - ··;. a e :OU ap a dziskim, z drugiej drużyna szer. i podof. MO Wejście na powyższe imprezy po uprzednim 
gpdz„ 17, 19, ~1. W ruedz. ~5. skład, której przedstawia się następująco: Ko- złożeniu dobrowol~ej ofiary na Odbudowę War 
film d ·JZNOlony dla młodz1ezv walewski Bartoszek Klimek Hiszpański 1Iize sza.wy. 
program na jeden dzień 31. 10. ' ' ' ' 

p~~~wmsNIE „Deeyzja prof. Mi- Dzisiejsze mecze piłkarskie 
Q''ldz. 18. 20. w riiedz. 16 ł. d • • k lód k" 
film dozwolony dla młodzteży w 0 Zl I O 1"ęgu Z tm 

ROBOTl\TJK _ „Przeczucie" Dzi~iaj w Łodzi odbędzie się mecz "Piłkarski siaj udało się gospodarzom zdobyć choćby jesz-
godz. 16.30. l8.30. 20 RI) w niedz. 14.30. o mistrzostwo Ligi. pomiędzy Garbarnią (Kra- cze jeden punkt, tymbardziej, że mają za prze 
film dozwolonv dla młodzieży ków) a Widzewem. Sytuacja łodzian jest już ciwnika silny zespół Szombierki. 

REKORD _ „Ulica złoczyńców" jasna, muszą. oni pożegnać w następny!I! sezo- . Rozgrywki piłkarskie o mistrzostwo kla;1y A 
i1io pierwszą ligę, natomiast Garbarnia zagrożo okręgu łódzkiego przynoszą. każdego tygodnia 

~~!z·n1:a3o0z'w~~~3n0y, dl:i~ł~d~6~~~ na j"'et spadkiem do drugiej ligi, pozycja jej niespodzian'td. Sądzimy, że dzisiaj nie obejdzie 
jednak nie jest beznadziejną. W· Ł6dzi goście się bez rewelacyjnych wyników. Obecnie na 

·MUZA' - „vVyspa bezimienna" b~dą chcieli uzyskać zwy~iQstwo, co nie przyj· czele tabeli. znajdzie się lJ'eniaminek klasy A, 
godz. 18, 211 W niedz. Hi dzie im jednak. zl•yt hitwo. Ambicja Widzewa Włókniarz ze Zgierza. Pod znakiem zapytania 
film dozwolony dla młodzieżv może przC'kroślić rachuby Goarbami. Jedno jt>st jest wynik meczu tl'go zespołu z kolejarzami 

ROMĄ - „'T'<d.;mnica. '"'rwi"n"" pewne, że zawody należeć będą do interesują- łódzkimi, tym b.1rdzic.j, że zawody odbędą. się w 
godz. 18. 20.30, w nfodz. 15.30 cych. .-- :(:gierzu. Drugi zespół zgierski, Boruta powinien 
film niedozwolony dla . młodzieży PTC kończy dzisiaj swe mee.zn o wejście do 1 pokonać zespół ŁKS·u. 'l'ur Kolejarzy. z Kolu-

STYLOWY - ,,Na morskim szlaku" ligi państwowej. "Występy te były niefortum,e, szek oraz Lechia - Tomaszowiankę. Pod zna· 
godz. 16.30. 18.30. 20.RO. w niedz. 14.30. tak, iż na 7 spotkań, pabiauiczanie uzyskali tyl kiem zapytania zoRtaje tylko wynik meczu Zje 
film dozw0lony dla młoilzieżv ko jeden punkt. Wątpliwą. jest rzeczą, aby dzi- dnoczone - Concordia. 

·sWIT - „Pieuiastofotni kapitan" 
godz. '18, 20. w niedz. 16 
fil~ da:>:•.•rnl0~" dl~ mlo-ł~'eżv 

TĘCZA „Zakazane piosenki" nowa 
wersja. 
godz. 16.30, 18 30, 20.30, w niedz. H.30 
film dozw0lonv dla młodzieży 

TATRY •• Aktorka" 
1rndz. 17. 19. 21. w „;par, . 15 
filtn dozwolorly od lat 12 

WISŁA - „Ni:trr~czona z ·Turkmenii" 
godz. 17, 19. 21, w niedz. 15 

UWAGA! 

Prenumeratorzy Nowych Dróg z terenu m. Lodzi i woj. łódzkiego pro­
szeni s~ reklamacji i wpłat dotyczących prenumeraty Nowych Dróg nie 
kierować ood adresem Administracji Nowych Dróg, Warszawa Smolna 12 
tylko R. S. W. „Prasa" Kolportaż, Łódź ul. żwirki 17, tel. 212-04, konto 

· PKO VII-1331. 
~ WYDZ. KOLPORTAŻU R.S.W. „PRASA" 

. W LODZI. t­
CD 

*' '''AAP*'' AiAGIMiifi< il 

cji w mistrzostwach i wystawi również najsil­
niejszy sw<$j zespół, .Jesteśmy przekonani, że dzl 
siejsze walki będą stały .na ~sokim poziomie 
i nie zawiodą. publiczności, która p~zyjdzie dżi-
siaj na zawody. · _ 
111111111111111111111m111111111111111111111111111111111nm11n1n1111m11111111111111 

Od gimnastyki do rekordów 

Fragment z ćwiczeń gimnastycznych w jed· 
nej z żeńskich szkół w Leningradzie, w której 
wychowanie fizyczne jest ti:-aktowane narów-

ni z innymi przedmiotami 

Kary, kary ..• 
WARSZAWA, (obsł. wł.) - Na ostatnim po 

siedzeniu Wydz. Gier i Dysc. PZPN ukarano na 
stępujących zawodników: Wyrobka (juch) -
16-miesięczną dyskwalifikacją, za uderzenie w 
twarz świcarza na meczu „Polonia'' (W) -
„Ruch''. 

Gracza (Wisła) 6-miesięczną. dyskwalifikac­
ją. z zawieszeniem kary na 1 rok, za niegod."le 
sportowca zachowanie się na meczu „Wi~ła" -
„Warta''. 

Podziękowanie 
Zarząd Wojew. Komitetu Obyw. Odbudowy 

m. Sit. w arsziawy . 'W Łod.zri. r s.kJiaida p.od'Zlięko-

wiamie w<>zyis.~m oir,g«1mii7'a:cj10m bwirąr.:.yrn 

cry1ri.ny udz,iał w pr.z.eiprowadrronycll rzhiól1kiaich film dla mhdV. 0 7." dozwolonv 
WŁóT{NTAR7- .. Przygod'1 n<i wakacjach" 

godz. 17, 19, 21, w niedz. 15 
film dozwólon" dla młodzieżv 

Na odbudowę Warszawy 
W dniu 30.10 bm. o godzinie 14-ej 30 odbędzie 

się na boisku Dziewiar~kiego Klubu Sportowe­
go mecz piłki nożnej między drużynami, ZKS 

Komplet .sędziowski 
na Poznań w , m;esi_ącu wrześniu 48 r. za osiągnięcie 

WARSZAW A, (o bsł. wł.) - Obsada sędziow wspaniałych wyników zbiórk"Jwych, które 
ska na mecz bokserski Polska - Czechosłowa w m. Łodzi i województwie łódoom przy­
cja w Poznaniu przed~tawia się następują.co, w 'niosły ponad 30 milionów zł-Otych. 

WOLNOSC - ;.f1tatek m1łapka" 
godz. 16. 18. 20. w niedz. 14 
film dozwolonv dla młori7;r?-,: 
P.ro?.'l'am na jeden dzień 31. 10. 

ZACH~TA - ,.Ostatni Mohikanin" 
godz. 18.30. 20.30. w niedo:. 16.30 
film dozwolonv dla młrufaip.żv 

]

Budowlani (Łódź) a drużyną II Gimnazjum i 
Liceum dla dorosłych (daw. Duczymińskiego) 

na który zapraszamy wszystkich Rvmpatyków. 
Dochód z meczu przeznaczomr i.ail.ziA na. Od-

builnwe Warszawy · 

ringu: Łaukedrey (Polska) na zmianę z sędzią. 

czeskim, na punkty: V deck~· (Czechosłowacja), j 
Urbaniak (Polska), Nagy (Węgry). 

o - 0256181 

P.rzewodniczqcy Okręgu 

~) Stawiński Eugeniusz 

Prezydent m. Łodzl. 


	Glos_Chlopski_nr301_s01
	Glos_Chlopski_nr301_s02
	Glos_Chlopski_nr301_s03
	Glos_Chlopski_nr301_s04
	Glos_Chlopski_nr301_s05
	Glos_Chlopski_nr301_s06
	Glos_Chlopski_nr301_s07
	Glos_Chlopski_nr301_s08
	Glos_Chlopski_nr301_s09
	Glos_Chlopski_nr301_s10

